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Romantyzm polityczny. Otwarcie konferencji żydowskiej w Genewie.
Zamieszczony w niedzielnym numerze 

^Gazety Polskiej" wywiad z marsz. Pił­
sudskim nie dotyczy aktualnych zagad­
nień politycznych, ale zawiera poglądy 
marszałka na różne sprawy z okresu, po­
przedzającego wybuch wielkiej wojny, pod 
czas wojny i bezpośrednio po wojnie. Wy­
wiad, udzielony jeszcze w lutym r. 1924 
podpułkownikowi Laudaóskiemu z biura 
historycznego sztabu generalnego, niewąt­
pliwie jest bardzo ciekawy i z pewnością 
^ in teresu je  badaczy tej niedawno minio­
nej epoki. Nas, natomiast, interesuje wy­
łącznie strona polityczna niektórych poru­
szonych w wywiadzie problemów.

Marsz. Piłsudski był przekonany, że 
^ j n a  wywrze wpływ na losy Polski. Po­
gląd ten, oczywiście, podzielało cale my­
ślące społeczeństwo polskie. Nie wszyscy, 
rzecz prosta, jednakowo wyobrażali sobie 
bieg nadchodzących wydarzeń historycz­
nych, ale z pewnością nie było nikogo, 
ktoby mógł sądzić, że wojna nie wniesie 
żadnych zmian do sytuacji, w jakiej zna 
lazła się Polska w wyniku ostatnich roz­
biorów. Każdy zdawał sobie sprawę, że 
zmiany nastąpią, liczył się z tem i w mia­
rę istniejących warunków dostosowywał 
do tego swa taktykę. Z natury rzeczy inna 
musiała ona być w b. zaborze pruskim, 
inna w b. Kongresówce, a inna w Małopol­
scy Odrębne warunki polityczne spowo­
dowały różnice w działaniu kół politycz­
nych w poszczególnych dzielnicach, a obok 
tego od samego początku zarysowały się 
zasadniczo różne orjentacje polityczne. 
Zwyciężyła, jak wiadomo, ta orjentacja, 
która opierała całe sw7e nadzieje na zwy­
cięstwie państw zachodnich. Jest to fakt 
historyczny, którego nie zmienią żadne 
poprawki, w n o szo n e  do dziejów Polski w 
okresie wojny oraz odrodzonego państwa 
polskiego. Wszelkie wysiłki, czynione w 
tym celu, aby wydarzenia historyczne 
przed stawne wT innem świetle, niezgodnem 
2 rzeczywistością, nie odniosą skutku i nie 
ostoją się wobec przyszłości.

Z wywiadu marsz. Piłsudskiego, ogło­
szonego w niedzielnym numerze „Gazety 
Polskiej", wyuika, że nie miał on żadnej 
orjentacji. „Nie robiłem żadnych przy­
puszczeń, czy ci ozy tamci zwyciężą. By­
łem przekonany, że jedni i drudzy osła­
bną, a my na tem skorzystać możemy" *.. 
„Główną obawą moją było — mówi dalej 
marsz. Piłsudski — że pokój może być za­
warty kosztem Polski. Nie miałem za to 
Pretensji do walczących państw, bo prze­
le ż  musieli dbać o własną skórę. Nie 
°  Polskę im chodziło. Jedynym krajem, 
który, przystępując do wojny, otwarcie się 
24 nami wypowiedział, była Ameryka w 
stynnej wilsonowskiej deklaracji z 14 pun­
któw ". . .  Marsz. Piłsudski grał in plus 
l zawsze powtarział, że Polacy powinni 
grać dobrze w winta i oburzał się okrop­
nie, że ludzie nie umieją tak g ra ć ...

Ten ustęp z wywiadu marsz. Piłsud­
skiego brzmi dosyć rewelacyjnie i z pew­
nością wywoła zdumienie nawet w obozie 
jego najgorętszych zwolenników. Dla nas 
zaś jest typowym romantyzmem politycz­
nym, któremu marsz. Piłsudski pozostaje 
wiernym do ostatniej chwili. W całej jego 
działalności decydującym czynnikiem jest 
moment ryzyka, na którym, oczywiście, ,

wielki naród i współczesne państwo nie 
może opierać ani swej egzystencji, ani 
swego rozwoju. Stąd pochodzą nieporozu­
mienia i rozdźwięki, które z latami bynaj­
mniej nie pomniejszają się, ale pogłębiają 
się coraz bardziej; stąd bierze swe źródło 
podział społeczeństwa na dwa niewspół­
mierne co do swej wielkości obozy, gdy 
olbrzymia większość coraz mniej zaczyna 
rozumieć cele ogromnej, rządzącej pań­
stwem, mniejszości i przychodzi w końcu 
do wniosku, że redukują się one do tego, 
aby zdobytą władzę utrzymać jak najdłużej 
w swoich rękąch. Ten romantyzm polity­
czny, który stanowi dominującą cechę cha­
rakteru marsz. Piłsudskiego, być może, 
bardzo niezwykły i interesujący dla histo- 
ryka-psychologa, w zetknięciu się z rze­
czywistością, posiadającą swoje wymaga­
nia i swoją logikę, nie może wystarczyć 
trzydziestomiljonowemu narodowi. Niemal 
codziennie staje on wobec zagadnień, wy­
magających jasno skonkretyzowanych od­
powiedzi, tymczasem, zamiast nich, spoty­
ka się albo z mistyką, albo z frazeologją. 
Na tem tle wytwarza się jakaś niepokoją­
ca próżnia, której nie wypełni obóz, rzą­
dzący Polską, a może to uczynić jedynie 
cały naród, odsunięty dziś od normalnej 
współpracy nad rozwojem i umocnieniem 
państwa.

W liście marsz. Piłsudskiego, wysła­
nym na zjazd legjonistów w Gdyni, a zdra­
dzającym wszystkie znane już cechy ro­
mantyzmu politycznego, jest ustęp, zasłu­
gujący na specjalne podkreślenie: „Co do 
mnie — mówił marsz. Piłsudski — w 
owym czasie (w okresie wojny) twierdzi­
łem nieraz, że się obawiam, by synowie 
w tym kraju nie pluli na groby ojców za 
ich głupotę, że za Polskę krew swoją la- 
li“. I dodaje później: „Na usunięcie tej go­
ryczy z życia Polski dałem dużo z siebie 
najlepszej pracy, zrobiłem wiele w naj­
cięższym wysiłku, straciłem masę swego 
zdrowia i nie sądzę, by ta moja praca po­
szła na m arne". . .

Nie chcemy bynajmniej kwest jonować 
ani tych trudów, ani wysiłków, niemniej 
jednak nie możemy nie zauw ażyć, że dały 
one mniejsze znacznie rezultaty, niż tego 
można było się spodziewać. Gorycz, o któ­
rej wspomina marsz. Piłsudski, istnieje 
i wyraża się w formach coraz jaskraw- 
szych. Może tego nie widzieć romantyzm 
polityczny, ale jest ona widoczna dla każ­
dego, kto bada współczesne nastroje i po­
siada poczucie rzeczywistości. Marsz. Pił­
sudski, prawdopodobnie wbrew swej wo­
li, poruszył jedno z najbardziej aktual­
nych zagadnień współczesnej Polsk i. . .

A . D.

Liga Nar. zaopiekuje sią Rumunja.
Genewa, 16 sierpnia. Podkom itet kom isji 

finansowej Lagi Narodów zakończył dziś prace 
dotyczące spraw  finansowych Austrji, Bułgarji 
i W ęgier. N a zaproszenie rządu rum uńskiego 
podkom itet postanow ił w yjechać do Rumunji, 
k tóra zwróciła się do Ligi Narodów z prośbą 
o reorganizację jej finansów.

Warszawa, 16. 8. (Telef. wł.) Komisarz gen. 
Rzplitej w G dańsku p. P aee przybył do W ar­
szaw y w spraw ach urzędowych.

\yarszawa, 16.. 8. (Telef. wł.) W Genewie 
o tw arto  konferencję żj^dowską, zw ołaną z ini­
cjatyw y am erykańskiego kongresu żydow skie­
go. W konferencji bierze udział 125 delegatów  
z 18 państw. Po delegacji am erykańskiej n a j­
liczniejszą jest delegacja Żydów z Polski, zło­
żona z przedstaw icieli gmin żydowskich w W ar 
szawie, Krakowie. Lwowie i W ilnie, Zw. Żyd. 
Kupców i Rzemieślników oraz Parłam . Klubu 
Żydowskiego. Przywódca Żydów am erykań­
skich, rabin Nowego Jorku  Stephen Wise, bę­
dący centralną figurą konferencji, wygłosił dłu­
g ą  mowę, w której oświadczył, że zadaniem 
konferencji jest omówienie politycznej i ekono­
micznej sytuacji Żydów różnych krajów  oraz 
w ydanie decyzji w sprawie zwołania św iatow e­
go kongresu żydowskiego. W ciągu obrad kon­
ferencja zajm ow ała się m, i. projektem  w ło­
skiego profesora Tedesschiego, dom agającego 
się zwalczania antysem ityzm u względnie wszel­
kich podżegań rasow o-ręligijnyeh drogą wpro­
w adzenia specjalnych postanowień karnych do 
kodeksów karnych w szystkich państw , k tóre 
m iałyby w tym  celu podpisać konwencję mię­
dzynarodową. W toku generalnej debaty  prze­
mawiali dwaj delegaci Żydów niemieckich, k tó ­
rzy  w skazyw ali na groźne położenie Żydów w  
Niemczech oraz na fakt. że Niemcy sta ły  się 
głównym krajem  ..eksportu teoryj antysem i- 
ekiefc". P rzedstaw iciel Żydów paryskich Motz- 
kfn scharak teryzow ał sy tuację Żydów w Niem-

Warszawa, 16. 8. (Telef. wł.) Do W arszawy 
powróciła z P aryża delegacja polska, k tó ra  
prowadziła rokow ania z oficjalnemi czynnikami 
francuskiem i w sprawie wzajemnej wymiany 
handlowej. Przeprowadzono szereg rozmów, 
k tó re  zostały zakończone dwom a układam i. J e ­
den układ stanowi protokół dodatkow y do kon ­
wencji handlowej polsko-francuskiej z 2 1  paź­
d z ie r n ik a 1929 r., a drugi dotyczy kontyngen­
tów. P rotokół dodatkow y dotyczy wyłącznie 
spraw  clowych. Z pośród tych spraw poruszono 
szczególnie te, k tó re , łączą się z in terpretacją  
klauzuli największego uprzyw ilejow ania w sto ­
sunkach handlowych między F rancją a Polską. 
Na podstaw ie tego protokołu Polska uzyskała 
pewne zmiany w kontyngentach celnych. F ran  
cja przyznała nam roczne kontyngenty  celne 
na przywóz do F rancji chmielu standaryzowa­
nego w wysokości 1500 kw intali opłacanych 
według staw ki 200 franków  fr. od każdych 
100 kg. oraz wosku w wysokości
1500 kwintali, p rz y w o z a m i?  bez opłat cel­

nych. Polska wzamian za to udzieliła F rancji 
ułatw ień celnych w dziedzinie przywozu części

Dyrekcje kopalń w Belgji bronią górników 
p o ls k ie j #

Bruksela, 16. 8. (PAT.) :W  sprawie wysie­
dlenia polskich em igrantów  z Belgji, czego do­
magali się otw arcie belgijscy socjaliści.^ w ypo­
wiedzieli s :ę teraz dyrektorzy kopalń. Na sku­
tek złamania przez związki zawodowe w szyst­
kich przyrzeczeń i zobowiązań wobec dyrekcyj 
kopalń, te, ostatn ie zmuszone zostały zmienić 
zupełnie ta k ty k ę  wobec socjalistów  i nie mogąc 
dojść do porozum ienia z robotnikam i miejsco­
wymi oparły się na cudzoziemcach. W chwili 
obecnej najmocniej przeciwko redukowaniu gór 
ników obcych, a tem samem wydaleniu ich z 
Belgji opowiedziały się dyrekcje kopalń.

PREZYDJUM FIDACIJ W POLSCE.
W arszawa, 16. 8 . (Telef. w ł.). P rzeb y w a­

jący w Polsce prezes Fidacu pułk. W hite i 
w iceprezes tej organizacji Taudiere udali się 
z Gdyni do Pelplina, gdzie byli podejm ow ani 
przez Ks. Bisk. O koniewskiego, poczem zwie 
dzili Palplin. Z Pelp lina udają się cni do K a­
towic, Krakowa i Moście a w niedzielę w ra­
cają do W arszawy.

czech jako  pogrom i w zywał konferencję 
do wyniesienia silnego pro testu  przeciwko obe­
cnemu sposobwi trak tow ania Żydów w Niem­
czech. Przedstaw iciel Żydów polskich poseł 
Rozmarin wygłosił referat o położeniu Żydów 
w Polsce pod względem gospodarczym . Zda­
niem jogo, w zm agające się w k raczań e  państw a 
w dziedzinę gospodarki pryw atnej, oznacza rui­
nę przedew szystkiem  Żydów, zatrudnionych głó 
wnie w  handlu. U skarżając się na system  
eksterminacji (!) gospodarczej Żydów, zazna­
czył poseł Rozmarin, że nie jest to objaw spe­
cyficznie polski, ale objaw, dający się zauw a­
żyć w bardzo wielu państw ach Europy, a po 
części także w Am. północnej.

Konsul polski w ystąpił w obronie Żydów 
w Saksonji.

Warszawa 16. 8 . (Telef. wł.). W ostatnim  
czasie rozpoczęły n iek tóre w ładze saskie sto­
sow ać do Żydów, obywateli polskich, zamie­
szkujących w dość licznych i daw nych skupie­
niach Sakcoinję, u trudnienia adm inistracyjne. 
W szczególności kw estojnow ane jest prawo 
pobytu niektórych żydów, ktÓTzy osiedli w Sak 
sonji już przed wielu la ty  i tam  w ykonują 
swój zawód. Z tego powodu konsul Rzplitej 
w Lipsku interweniował w tej sprawie w sa- 
skiem min. spraw. zagr. w Dreźnie.

* oo---------

rowerów, sztucznej biżuterji i t. d. W układzie 
kontyngentow ym  najważniejszą pozycją jest 
zobowiązanie się Francji do ustalenia miesięcz­
nego kontyngentu na przy wóz węgla do portów 
francuskich w wysokości 100.000 tonn mie­
sięcznie.

Polska uzyskała szereg ułatw ień w dziedzi­
nie przywozu do F rancji produktów  rolnych ; 
hodowlanych, zwłaszcza kontyngenty  miesn- 
W zamian za to Polska udzieliła Francji szeregu 
kontyngentów na produkty, zakazane do przy­
wozu do Polski, rozporządzeniem Rady Min. z 
dnia 21 grudnia 1931 r.

Analiza obu układów pozwala na postawie* 
nie prognozy, że stosunki handlowe polsko- 
francuskie w nny rozwinąć się w ciągu najbliż­
szych miesięcy w kierunku zwiększenia obro­
tów ogólnych, co wyraźnie w skazuje na wolę 
obu rządów, zm ierzającą ku zacieśnien’ii w za­
jemnego kon tak tu  gospodarczego wbrew ogól­
nie dziś panującej tendencji rozryw ania więzów  
trak ta tow ych  między państwam i i prowadzenia 
polityki au tark ji gospodarczej, szkodzącej tak  
silnie obrotom międzynarodowym .

205.720 zerejestrowanych bezrobotnych
Warfszawa 16. 8. (Telef. wł.). W dniu 13 

b. m. stan bezrobocia wyrajał się liczbą 
205.720, co oznacza spadek bezrobocia o 9.508.
Na Śląsku mamy 86.698 bezrobotnych, zatem  
o 1.641 rnniej w stosunku do poprzedniego ty ­
godnia. w Łodzi 86.696, to znaczy o 502 mniej 
niż w poprzednim okresie sprawozdawczym .

------- OO-------
Warszawa, 16. 8. (Telef. wł.) Specjalna ko* 

m isja, złożona z przedstaw icieli sam orządu, 
Min. Spr. W ewn., Min. Skarbu i Polskiego B an­
ku K om unalnego zbierze się na posiedzenie w 
październiku, by dokonać rozdziału zapomóg z 
kom unalnego funduszu pożyczkowego. Będą 
rozpatrzone podania, które w płyną do 1 wrze­
śnia b. r. Na zapomogi d la dotkniętych klęską 
gradobicia, pożarem lub powodzią przeznacza 
sic w tym roku półtora miljona zł.

PARALIŻ DZIECIĘCY W NIEMCZECH.

Essen. (PA T ). W m iejscow ości Schwelm  
stw ierdzono 6 w ypadków  paraliżu dziecięce­
go, W ładze sa n ita rn e  poczyniły kroki ochron 
ne, zachodzi bow iem  obaw a rozwleczenia cho 
roby po calem zagłębiu.

Co możemy wywozić do Francji?
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o (żem piszą Inni?..
Polska przedmurzem chrześcijaństwa.

Szereg p ism  p o d k r e ś la  w a r ty k u ła c h  
wstępnych d o n io s ło ść  zw y c ię s tw a  p o d  
Warszawą. „Dziennik Bydgoski44 p o ró w  
nuje je z b itw ą  p o d  W ie d n ie m :

„Na stokach K ah le n b erg a  kopy ta  hu  
sajji. po lsk ie j w dep ta ły  w  ziem ię zielony 
sz ta n d a r M ahom eta, a w r. 1920 u w rót 
sw ej stolicy n a ró d  po lsk i tw ard ą  d łon ią  
zdusił h y d rę  L en in a , k tó re j stek i trucizny 
spo łecznej fa le  W isły  m iały  rozlać po 
w sze oceany św iata. Los kultury ducha 
cywilizacji całej k u li ziem skiej zaw isł na 
ostrzu  bagne tów  żo łn ierza  po lskiego. Żoł­
nierz polski poraź d ru g i sta ł się zbaw cą 
starej części św ia ta !“

Pisma sanacyjne o rocznicy Cudu nac 
Wisłą piszą niezbyt wiele, bo zajęte są 
zjazdem legionistów w Gdyni.

Endecy wszystkiemu winni...
Zjazd w Gdyni poprzedzony został ar 

fykułem „Gaz. Polskiej*4, która twierdzi­
ła, źe źle się stało, iż Pomorze nie zostało 
wyswobodzone w ten sposób, jak Wielko­
polska. Zbłądzili, twierdzi organ B. B. ci 
którzy zdołali

„zdrow y odruch  n a jb ard z ie j p rze k o n y w a  
jącego  p leb iscy tu , p leb iscy tu  zb ro jnego  n a  
P om orzu  pow strzym ać. W  ja k ie j m ie rze  
sk u tk iem  tego  w łaśn ie , że n a  jedynam  
P om orzu  n ie  odbył się  p leb iscy t k rw i jest 
dzisie jszy  nac isk  sk ie row any  na tę  w ła ­
śn ie  część z iem i p o lsk ie j?  — K to odpo­
w iedzieć  potrafi?...'*

Lwowskie „Słowo Polskie44 wymienia 
wyraźnie „winowajców44, którzy powstrzy­
mali oręż legjonistów.

„O ręż te n  już  z początkiem  1919 roku 
< ryw ał s ię  d o  m arszu  na  w ybrzeże, n a  
G dańsk . M yśl ta , zrodzona w śród  pow stań  
©ów poznańsk ich , w yrasta jących  z ducha 
&-go sierpnia, zosta ła  zd ław iona przez 
przywódców ohom narodowego, którzy 

z P a ry ża  — ow ładn ięc i b y li p rzez tę  
szkod liw ą id e e  f ix e T że P o lsk a  sw o je  te ­
rytorium n aro d o w e m a o trzym ać zadarm o 
a k te m  alaski zw ycięsk iej an ten  ty, a  n ie  — 
b r o ń  Boże — z .. w łasn e j w oli n a  d ro d ze  
w sk azan e j p rzez  Józefa  P iłsu d sk ieg o ".

Tak, tak, endecy wszystkiemu winni. 
Endecy winni, że w roku 1914 Legjony 
walczyły po stawnie Austrji i Niemiec, a 
n ie  Francji i Anglji. Endecy winni, bo nie 
szli za politykami z  N. K. N? którzy już 
wtedy żądali głośno Pomorza i Śląska, ani 
jednej ziemi polskiej się nie wyrzekali,
0 królu polskim Habsburgu lub Hohenzol­
lernie ani myśleć nie chcieli. Jakiebyśmy 
szerokie otrzymali wybrzeże, gdyby dzie­
je się potoczyły inaczej, gdyby nie zwy­
ciężył Foch, gdyby me ten Paderewski
1 Dmowski, którzy w Wersalu walczyli
0 przyznanie Polsce Pomorza. Endecy 
winni, że w r. 1919 nie ufali vślepo tym 
genjalnym wodzom, co odrazu Polskę tak 
dobrze urządzili, tak mocną stworzyli a r­
mię i tak genjalnie wojowali, że wróg ni­
gdy nie zagrażał stolicy, żeśmy cały świat 
zdobyć mogli. Endecy wszystkiemu winni
1 im pokrewni „partyjnicy“, chadecy, pia- 
stowcy.

adresem.
A rtykuł nasz pt. „Znak czasu44,- -zamieszczony 

w (1. 7 b. ni., spowodował odpowiedź ze strony 
p . : Zofji K ow nackiej % K ończyc w Ziemi Kie­
leckiej. Odpowiedź tą  zamieszczamy w. całości, 
bo. chociaż nie w yjaśnia spraw y sm utnej ankie­
ty,. na m arginesie k tórej napisany został nasz 
artyku ł, to jednak trzeba ją  uważać za pożąda­
ny i, bądź co bądź. godny uznania i podkre­
ślenia objaw reakcji, pochodzący właśnie ze 
sfery ziemia ńskiej.

Oto. co pisze p. Zofja K ow nacka:
„N iestety nie czytałam  artykułu  w ,,Expre 

sio porannym ”, k tó ry  ma piętnow ać zie*
. mian 7. niewym icnionego zresztą powiatu 
Ziemi K ieleckiej, za ankietę w której mię­
dzy innemi pytan iam i m iało być i to: 
„—  Czy ziemianstwo ma przyczyniać się do 
szerzenia oświaty i-ku ltu ry  wśród chłopów?’- 

W edług tego, co pisze „Głos N arodu45 
odpowiedź ziemian m iała być negatyw na i 
to właśnie potępia „Expres poranny”. Nic 
o tak iej-ankiecie nam nie wiadomo. —  N a­
tom iast w idoczną jest radość z . ja k ą  ■»,Glos 
N arodu’' zajął się tą spraw ą, aby  pognębić 
m oralnie tę sferę, do k tórej au to r czuje wi­
doczną niechęć.

Między innemi pisze au tor: „—  Cóż z 
,tego , że nie je s t to zgodne z najpiękuiej- 
szemi tradycjam i ziem iaństwa, k tóre kiedyś 
wc w szystkich dzielnicacłi k ra ju  uw ażało za 
swój obowiązek, pracę nad  podniesieniem 
ku ltu ry  i oświaty wśród m as w łościańskich. 
Ten ideał dawno już  p rzestał przyświecać 
ziem iaństw ur jak  zresztą wiole innych” .

Przytaczaim tu dosłownie część owego 
artyku łu  i stw ierdzam , że au to r zupełnie nie 
zna lub  żnac nie chce sfer ziemiańskich w ła 
śnie w tej Ziemi Kieleckiej.

Nie wie nic o K ółkach Rolniczych, w 
k tórych  ziemianie biorą czynny udział, ani 
o K ołach m łodzieży organizow anych przez 
nasze młode ziemianki, nie słyszał o ocho­
tniczych strażach  pożarnych, k tó re  zak łada­
ją ; ziemianie, a n i o dom ach ludowych budo­
w anych na gruntach dw orskich darow anych 
gminom przez dw ory bezpłatnie.

D oprawdy, że a rty k u ł ów m ógłby wyr 
w ołać uśmiech politow ania, gdyby  ńie bu­
dzi! fldębokjega sm utku n a  dowód, jak  d a ­
lece za lep ien ie  p a rty jn e  może ludzwu

— 0̂ ziemian czy tu je  „Głos 
inaczej ńaym ó 'by już fetoi lepiej do tego 
przygotow any odem nie odpowiedział au to ­
rowi ukrytem u za inicją|&mi A, D. K to  pra­
cuje praw dziw ie n ad  krzewieniem k u ltu ry

spo łecznej. mas ludow ych, pokaże się to 
czasem. Nie zawsze jednak  najlepiej pracu 
ją ci, co robią koło swej pracy wiele liała 
su. aby każdy ich widział i słyszał. P ra  
cujemy, bo tak  nam  każa  nasza tradycja  
i obowiązek, ale nie myślimy głośno wołać 
tego po wiecach, ani zdawać sprawcy p. A 
D. z rezultatów, naszej pracy

Kończąc życzę Szanownemu A utorow i 
aby lepiej wnikał w treść swych artykułów  
i nie w ydaw ał sądów w spraw ach, których 
widocznie riie 711 .1 , ani ich poważnie nie 
&tudjował.

Zofja Kownacka.

Zamieściwszy lojalnie odpowiedź p. Zofji 
K ow nackiej, musimy jednak dodać do niej pe­
wien kom entarz.

- Aczkolwiek rozumiemy do pewnego stopnia 
je j oburzenie, w ydaje się nam, że zostało ono 
skierow ane -pod niewłaściwym  adresem . Na- 
szem zdaniem, należałoby się raczej oburzać 
nie na au to ra  a rtyku łu , le c z .n a  tycli ziemian, 
k tórzy w odpowiedzi na ankietę  ypow iedzieli 
się przeciwko w spółpracy 3 w łóściaństwem  na 
niwie kulturalnej i społecznej. Ponieważ orga­
nizacje ziem iańskie Ziemi K ieleckiej nie zaprze­
czyły dotąd, że ta k a  an k ie ta  isto tn ie m iała miej 
sce, więc n ietylko trzeba ją  nadal uw ażać za 
fak t niewątpliwy, ale nad to  uznać także nasze 
uw agi za słuszne i uzasadnione.

N apisane one zostały  nie <v tym celu, aby 
„pognębić m oralnie tę  sferę, do k tó rej autor 
czuje widoczną niechęć”, ale żeby zwrócić uwa­
gę na sym ptom atyczny objaw, pozostający  nie 
w ątpliw ie w ścisłym związku z obccnemi sto ­
sunkam i polityeznem i w Polsce.

Zresztą, z ustępu artyku łu , przytoczonego 
przez p. Zofję K ow nacką, w ynika zupełnie ja ­
sno, że au to r docenia w zupełności rolę zie- 
nńaństw a w pracy nad podniesieniem ku ltu ry  
i ośw iaty wśród mas włościańskich, nie mógł 
więc przejść obojętnie w obec fak tu , k tó ry  —  
musi przyznać p. K ow nacka —  urąga najpięk­
niejszym tradycjom  ziemiaństwa,

N a zakończenie możemy zapewnić p. Ko­
w nacką,-że . au to r doskonale zna sferę ziemiań­
ską. "Już to  jedno, że zainteresow ał się sprawą 
sm utnej ąn-kiety i że wziął ją  za przedm iot swo­
ich rozważań m oże służyć za dowód, że kwe- 

ń a  Md -p le  obojętna
i Że w ciąłby, żeby się one rozw ija ły  nie w  
rttyśl ank iety , ąTe zgodnie z coraz bardziej za­
przepaszczaną tradycją-. f d la tego  je s t zdania, 
że oburzenie p, K ow nackiej zwraca się  nie pod 
właściwym adresem.

Częściowe porozumienie z Gdańskiem.

Sk|d się wzięło 24.000?
Wzgardziwszy endekami (z których 

niektórzy siedzą jeszcze w więzieniu za 
wypadki w Gdyni) obóz sanacyjny wziął 
sobie do pomocy żydów. W dniu zjazdu 
legjonistów odbyło się na Kamiennej Gor­
ce — jak donoszą pisma sanacyjne -y 
„uroczyste nabożeństwo połowę, zorgani­
zowane przez żydowską gminę wyznanio­
wą44. Niewiadomo, czy tak dużo żydów 
przyjechało na zjazd legjonistów, czy też 
nie* mają jeszcze własnej synagogi, w każ­
dym razie było to pierwszo zapewne, jak 
Gdynia Gdynią, żydowskie nabożeństwo 
polowe na Kamiennej Górze.

Oprócz żydów pojechali na zjazd legjo­
nistów różni inni obywatele R. P., między 
innymi z Małopolski Wschodniej... huculi. 
W  związku z tem „Kur. Lwowski44 ogłosił 
oświadczenie kilkudziesięciu byłych legjo 
nistów, którzy zapowiedzieli, że na taki 
zjazd nie pojadą.

„ Jak ie m  p ra w e m  — p isa li oni — cią­
g n ie  s ię  na zjazd b. żołnierzy I. B rygady 
hucułów  kołom yjsk ic li?  Z apy tu jem y o tw ar 
c ie : czy zjazd n iedzie lny  m a być zjazdem  
uczestn ików  w'alk o n iepod leg ło ść ,.czy  też 
ko lorow ani w idow isk iem  d la  g łodującej 
gaw iedzi w P o lsce?  Kto śm ie w ten  spo­
sób żerow ać na k a rta ch  naszych bojów 
i znojów  żo łn ie rsk ich ?"

Zjazd był rekordowym pod względem 
liczby. W poprzednich latach liczono na 
zjazdach legjonistów 5, 6, 10 tysięcy, te­
raz — 24.000 osób. Niezwykłą zdolność 
rozmnażania się ma „czwarta brygadami

Przed p aru  dniam i podpisany został w Gdań 
sku  p ro tokó ł umowy, zaw ierającej u łatw ienia 
d la  polskich okrętów  w ojennych p rzybyw ają­
cych do G dańska. PA T. pisze o tem ta k t 

„Udogodnienia te polegają na tem, że ani 
lość okrętów polskich, mogących przybyć ró­

wnocześnie, ani czas ich postoju nie są ograni­
czone, o ile okręty te przybywają w celach go­
spodarczych, a wejście polskich okrętów w o­
jennych ma być zgłoszone do szefa pilotów ra­
dy portu w dniu poprzedzającym wjazd, na 
podstawie komunikowanej senatowi W. Miasta 
raz do roku lis ty  okrętów, które będą korzy-

P. Stpiczyńskl o swam proroctwie.
W  „Polsce Zachodniej44 u k a z a ł  s ię  a r ­

ty k u ł  p. W o jc ie c h a  S tp ic z y ń sk ie g o , g ło ś­
n e g o  w  sw o im  czassie r e d a k to r a  „G ło su  
P r a w d y 44, d z iś  p r e z e s a  Zw . S trz e le c k ie g o . 
J e g o  z d a n ie m  „ k la n 44 le g jo n o w y  je s t  , ,trzo  
n e m 44, n a  k tó ry m

„zasadza s ię  cąf.a P o lsk i dzisie jsza rzeczy­
w istość polityczna i polityczna przyszłość. 
Ten trzon  tylko jest s ta łem  ją d re m  naszej 
państw ow ości, w okół k tó rego  dokonu je  
się  p roces k rzep n ięc ia  ideow ego narodu . 
Poza nim  w szystko je s t p ły n n e44.

P o  ty c h  s k ro m n y c h  s ło w a c h  p . S tp i-  
cz y ń sk i p isz e  d a le j :

„P rze d  sześciu laty , na  pierw szym  zje­
ździć legjonow ym  po p rzew rocie  m ajo­
w ym , w K ielcach, w yraziłem  p rzek o n a­
n ie , ż© n a  ten  w łaśn ie  k lan  sp a d a  obo­
w iązek  dźw igan ia  odpow iedzia lności za 
P o lskę , p rzyna jm n ie j przez la t 15. P rze ­
ciw nicy byli ła skaw i zapam iętać  to m oje 
ów czesne s tw ie rdzen ie , szukając w  n iem  
zap ew n e  orzeczenia o ich losie.

D zisiaj m usiałbym  skorygow ać rach u ­
n e k  z p rzed  la t  sześciu. Sądząc z d z ia ła l­
ności party j opozycyjnych w  ubieg łym  
czasokresie , te rm in  p ię tn as to le tn i w ypad ­
n ie  zapew ne przed łużyć44.

U p o d o b a li  so b ie  s p ra w o w a n ie  w ład zy  
i u s z c z ę ś liw ia n ie  n a ro d u . No, n ic  dz iw ­
n e g o . \

stały z portu gdańskiego. Powyższa umowa za­
warta została na okras trzech lat.

Pozatem osiągnięto porozumienie co do o- 
bustroiihego oddziaływania w kierunku norma­
lizowania stosunków między Polską a Gdań­
skiem w dziedzinie gospodarczej”.

Z tego krótkiego kom unikatu  niewiele się 
m ożna dowiedzieć. W y d k a  jednak  z niego, że 
w spraw ie zgłaszania przy jazdu  okrętów  pol­
skich zwyciężył właściw ie Gdańsk. Pam iętam y 
przecież ten hałas jaki w yw ołał niespodziew a­
ny  przy jazd  polskiego „W ichra" w dniu 15 
Czerwca, Prasa gdańska tw ierdziła wówczas, 
że okręt polski nie może w żadnym w ypadku 
przybyć do G dańska bez uprzedniego zgłosze­
nia. Otóż Polska obecnie najwyraźniej przyjmu­
je obowiązek zgłaszania przyjazdu okrętów. 
Naaz sukces po lega chyba ty lko  na tem, że 
w ystarczy zgłosić okręt n a  dzień naprzód. Że 
nie je s t ograniczona ilość okrętów  polskich, 
m ogących przybyć równocześnie, to  się tłum a­
czy tem , źe tych okrętów  m am y bardzo m ało; 
n ie  spraw ią one Gdańskowi kłopotu . P raw o 
nieograniczonego pobytu  byłoby cennem, gd y ­
by  nie zastrzeżenie „o ile p rzybyw ają w celach 
gospodarczych44.

D ruga część um owy mówi o „norm alizowa­
n iu  stosunków ” gospodarczych. G dańszczanie 
zrozumieli to, ja k o  zaprzestanie ruchu bojkoto­
wego w Polsce. T ak  ich poinformował prezy­
dent Senatu gdańskiego, p. Ziehm, za pośredni­
ctwem dziennikarzy, k tórym  udzielił w yw iadu. 
Zapewne m iał on podstaw ę do tak iego  tw ier­
dzenia.

T aki obrót rzeczy m ożna było przewidzieć. 
Minister przem ysłu i handlu gen. Zafzycki zło­
żył przed kilku  tygodniam i w izytę w  Gdańsku,

już, iż rzeczoznaw cy 
słuszność G dańskow i a* i

Narodów przyznają 
PrńsML > £ *

Stoim y więc w  obliczu now ego zw rotu  w 
naszej tak ty ce  w obec Gdańska. Ustanie zapew­
ne kam panja p rasy  sanacyjnej przeciw  Gdań­
skowi, cboć n ie  o ^ g o ę jiś m y  pic. ... G. ^  

Nie uzyskaliśm y żadnych gwąrancyj ©o do 
bezpieczeństwa w Gdańsku, n ie u legły  zm ianie 
w yroki sądów gdańskich, Ńie odszedł z Gdań­
sk a  p. G ravina. k tó ry  zresztą był w swoim 
czasie atakow any równie gw ałtow nie przez pi" 
sm a niemiecMe- -za - „sprzyjanie P ołakom ’4. N ie 
pokonaliśmy., ani Gdańską- ani Sopot gpfijpo^ąr- 
czym bojkotem . Nie rozszerzyliśm y praw  na­
szej m arynark i wojennej w  G dańsku. P ostano ­
wiliśmy zato przenieść dyrekcję kolejow ą, do 
Torunia, przeciw ko czemu nieby m ieć nie mo­
żna, -gdyby koszta  tęgo przeniesienia, nie były 
narazie w iększe ód zap.ow i odzianych . oszczędno­
ści, gdyby polscy pracow nicy kolejow i ń ie  'trą ­
cili naby tych  praw  co do ubezpieczeń, społecz­
nych etc. Opuścił G dańsk, p. ^ trąssbttyger. -it.ńa 
jego., niiejsce. kom fąąrżem  genęralnyim; żostał p . 
Papce. Oto s ą  ważniejsze .'fakty-z dzTódziny.stp- 
snnków  polsko-gdąńskicli. J j '

Cieszymy sio, że-zanosi s ię .na  okres wzglę­
dnego pokoju w stosunkach polsko-gdańskich, 
ale znowu musimy pow tórzyć pytanie,: czy pro­
w adzim y w Gdańsku politykę konsekw entną?

min. K uehn nie cofnął zamówień w „Stoczni 
G dańskiej” . Były to oznaki, że mimo nam iętne­
go krzyku  p rasy  sanacyjnej idziem y ku kom ­
promisowi.

Nie został jeszcze załagodzony spór o kwe- 
stję ceł. Z w yw iadu p. Ziehma należałoby w nio­
skow ać, że i w te j sprawie toczą się rokow ania 
celem osiągnięcia porozumienia. A jeśli do po­
rozum ienia nie dojdzie, to spór będzie rozstrzy­
gn ię ty  przez I jg ę  Narodów. P. Ziehm mówił 
o tem z ta k ą  pew nością siebie, jak b y  w iedział

W Jaśle uniemożliwiono obchód 
rocznicy Cudu nad W isłą.

W dniu 14 sierpnia zwołała placów ka Mło­
dych Obozu W ielkiej Polski w Jaśle  swoich 
zwolenników' i sympa tyków  do sali „Sokoła44 
na obchód rocznicy Cudu nad  W isłą.

W ielka sa la  „Sokoła44 była zapełniona po 
brzegi już na dwa kw adranse przed rozpoczę­
ciom £ię uroczystości, na k tó rą  się sk ładały : 
słowo wstępne jednego z młodych, referat, po­
święcony Cudowi nad W isłą, oraz odśpiewanie 
„hymnu m łodych44; wszelkie . m iejsca na sali 
były  zajęte.

W celu utrzym ania uroezy.stośei w  podnio­
słym nastro ju  wpuszczano n a  sale za zaprosze­
niami. Na kw adrans przed rozpoczęciem uro ­
czystości zjawił się sek re tarz  m iejscowego sta ­
rostw a i m im o-przepełnienia eali kazał wpuścić 
do nrej"*T‘VK)' przr-d^foUków wszy^ikich, k tó rzy  
tylko w ejść chcieli, chociaż n ie mieli, zaproszeń 
i chociaż zw ołujący zebranie zw racali mu uwa­
gę, że celem tych panów  bez zaproszeń jest 
robienie burd na saK.

W yjaśnienia te  na nić się nie przydały, bn 
delegat sta rostw a w yjaśnił żo nie dopuści do 
uroczystości, jeżeli nie wejdą ci wszyscy, k tó­
rzy wejść zechcą.

W chwili wygładzania, referatu  przez jedne­
go z młodych zaczęły się na  sali k rzy k r i bur­
dy, k tórym , delegat s ta ro s tw a  nie s ta r a ł-się 
nawet zapobiec, ty lko  jakby  czekając , n a  ni© 
rozw iązał zebranie i wezwał uczestników  - do 
opuszczenia sali; dla ratow an ia zaś swej po­
wagi wezwał gwizdkiem  policję zebraną tuż  
pod sa lą  „Sokola44 w  strażnicy  pożarnej. Poli­
cja pojaw iła się na  eali natychm iast z bagne­
tami na karabiny nasadzonemi i  pałkami gtt- 
mowemi.

Dzięki tak tow i pow ażnych obyw ateli nie 
doszło do sta rc ia  m iędzy po lic ją  a uczestn ika­
mi uroczystości.

Stało się więc to, co na początku przewi* 
dziano; uiplanowano z góry rozw iązanie uro­
czystego zebrania i w tym celu wprowadzono 
na salę kilkunastu osobników, niezapro«B5- 
nych.
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12-ta rocznica bitwy pod Radzyminem.

W poniedziałek, jako  w 12 rocznicę bitw y 
fadzym ińskiej w  godzinach rannych na polu 
pod Radzym inem  odbyły się uroczystości. R a­
no po w ysłuchaniu m szy św iętej w kościele pa- 
rafja lnyr oddziały P. W . z całego pow iatu, 
oddziały s traży  ogniowej, cechy ze sz tandara­
mi, delegacje stow arzyszeń i organizacyj społe­
cznych oraz tłum y publiczności udały  się na 
cm entarz poległych pod Radzym inem. Po zło­
żeniu kw iatów  zostało odprawione uroczyste 
nabożeństw o w kapliczce-pom niku, w zniesio­
nym na cm entarzu.

Zakończenie VII Światowej konferencji 
Skautek.

W  stan icy  harcerskiej na Buczu pod Sko­
czowem zakończyła się VII. Światowa Konfe­
renc ja  Skautek , w k tó rej wzięły udział przed­
staw icielki 23 narodów. Członkinie konferencji 
udały  się na wycieczki po Polsce.

W yniki konferencji można ocenić jako bar­
dzo dodatnie. W śród czysto harcerskiej atm o­
sfery, zdała od m iast, rozpraszający on uwagę 
swemi atrakcjam i i spraw. p ‘litycznych — 
obrady  Konferencji toczyły się -w okonnie i owo­
cnie. D elegatki zagranicznie są zachw ycone 
w prost serdecznem  przyjęciom Polek, dosko­
nałą  organizacją K onferencji, pięknym k ra j­
obrazem ziemi polskiej i wywożą z Polski jak- 
najlepsze i jaknajkorzystn ie jsze wspomnienia. 
Znaczenie dla propagandy Polski tej Konferen­
cji było ogromne, najpow ażniejsze bowiem 
przedstaw icielki św iata pedagogicznego i p ra­
cy  społecznej, zostały przekonane o w artości 
polskiej p racy  wychowawczej i o pięknie 
Polski.

Ogólnopolski zjazd straży pożarnych.
W  dniach 14 i 15 b. m. odbywał się w W ar­

szawie ogólnopolski zjaczd Związków S traży 
Pożarnych z całej Polski. U roczystości n a p o ­
częły się w niedzielę Mszą połową na placu w y­
ścigów konnych w Mokotowie. Otwarcia obrad, 
k tó re  zaszczycił swą obecnością P rezydent 
Rzplitei, dokonano w auli politechniki. W go­
dzinach popołudniow ych na. t.orze w yścigowym  
odbyły się zawody strażackie grupow e i indy­
widualne. W poniedziałek urządzono imponu­
jącą  defiladę oddziałów strażackich  z Pola Mo­
kotow skiego na P lac Marszałka Piłsudskiego. 
Pochód liczył około 2.500 osób. W południe 
odbyły się w Politechnice obrady plenarne 
zjazdu, na których przedłożono spraw ozdania 
(komisyjne. Po południu na polu wyśeigowem 
odbyły się zawody lekkoatletyczne, oraz za ­
w ody marszowe drużyn męskich i żeńskich.

Komunikacja lotnicza Warszawa—  
Ryga— Tallin.

P olska lin ja  lotnicza .,Lot” działając z u- 
poważnienia. departam entu lo tn ictw a w mini­
sterstw ie kom unikacji, oraz rządów republik 
łotew skiej i estońskiej ukończyła przygotow a­
nia do uruchomienia kom unikacji lotniczej na 
szlaku Warszawa — Wilno — R yga —  Tallin. 
Nowa linja czynna będzie od dnia 17 sierpnia. 
Duże znaczenie nowej linji znajdzie swój w y­
raz w uroczysteni jej otwarciu, która, to  uro­
czystość odbędzie się w obecności P- Prezy­
den ta  Rzplitej w dniu 17 sierpnia. Odlot pier­
wszego sam olotu z Tallina i Rygi do Wilna 
i W aTszawy nastąpi w dniu 18 h. m.

Dwa nadużycia we Lwowie.
W e Lwowie w ykryto w m agistracie poważ­

ne nadużycia, których dopuszczał się od sze­
regu la t urzędnik Ma«talerz. S tra ty  gminy ma­
ją  podobno wynosić 100 tysięcy zł. N aduży­
cia M astalerza pozostaw ały przez długi czas 
nie w ykry te, pomimo istniejącej kontroli Izby 
obrachunkow ej. D efraudant, jak  podaje „Kur- 
je r  L w ow ski44 został wprow adzony na swoje 
odpowiedzialne stanow isko zarządcy ra tusza  
przez kom isarza Strzeleckiego, k tó ry  zaciągnął 
go do rangi X, a później w krótkim  czasie 
przeniósł go do VIII.

Drugie nadużycia dokonyw ane były w k o ­
m endzie policji lwowskiej i m ają obejmować 
sum ę ty lko  tysiąca złotych. W sprawie tej 
głów na kom enda w W arszawie o trzym ała do­
niesienie. podpisane przez pełniącego funkcje 
kasjera  kom endy lwowskiej, post. Jab łonkę, 
k tó ry  sam ooskarża się o defraudację 1000 zł., 
do ęzego zmusiły go okoliczności.

Wyrok w procesie poznańskim
W  procesie przeciw ko Feliksowi piekuekie- 

mu i tow arzyszom  zapadł w yrok, skazujący  
F eliksa P iekuckiego, kupca W ładysław a An­
drzejew skiego na półtora roku więzienia i poz­
bawienie praw  n a  przeciąg la t 5.

K upiec Feliks Hinschberg i przemysłowiec 
Alfred Paw licki, skazani zostali po 6 miesięcy 
więzienia, z w arunków em  zawieszeniem k ary  
n a  przeciąg pięciu la t.

Genslerowa skazana została na trzy lata 
więzienia, z pozbawieniem praw  na la t  5, Marję 
Hermanową skazano na jeden rok więzienia. 
Meringową skazano na cztery miesiące wię-

J a k  już donosiliśmy, uroczystości jubileu­
szowe zgrom adziły u stóp  M atki Boskiej Czę­
stochow skiej przeszło 300.000 rzeszę wiernych 
z całej Polski. Szczególnie liczną była piel­
grzym ka z Łodzi, k tó ra  z Ks. Biskupem T y ­
m ienieckim n a  czele, w otoczeniu ponad 30 
księży przybyła n a  Ja sn ą  Górę w 20.000 osób 
z własnym chórem i orkiestrą. Bardzo liczną 
była również pielgrzym ka z W ilna, k tó ra  opie­
kunom Cudownego Obrazu OO. Paulinom  przy­
wiozła srebrny ryngraf Matki Boskiej Ostro­
bram skiej. Z Ameryki przybyła pod wodzą Ks. 
S tanisław a Kruczki pielgrzym ka am erykań­
skich Księży-Polaków.

W spomnieliśmy już, że w proce?ji z Cudow­
nym Obrazem wzięła udział baw iąca w Polsce 
w ycieczka studentów  francuskiej politechniki 
wojskowej.

W spaniała, spraw nie zorganizowana, pro­
cesja z Obrazem Matki Boskiej, k tó ra  postępo­
wała w poniedziałek mniej więcej od godziny 
10-tej rano wałami ku ołtarzowi szczytowem u, 
ustawionem u na w ałach, w yw arła na setkach 
tysięcy rozm odlonych w iernych, zgrom adzo­
nych koło Jasnej Góry7 olbrzymie wrażenie. 
Podczas Sumy, celebrowanej przez Ks. P rym a­
sa Hlonda w asystencji licznego duchowień

zienia, S tróżyków nę zaś uniewinniono z braku 
dostatecznych dowodów. Oskarżeni skazani zo­
sta li za dopuszczanie się czynów nierządnych 
na osobach nieletnich, oskarżone zaś skazane 
zostały za stręczenie.

PRZEBIŁ BRZUCH PODCZAS KĄPIELI.
Mikołaj Kraw iec kąpał się onegdaj w stawie 
cegielni „Euka*’ we Lwowie. W pewnej chwili 
skoczył do wody tak  nieszczęśliwie, że wpadł 
na kawałek żelaza i przebił sobie brzuch pow y­
żej pachwiny. Do ofiary nieszczęśliwego w ypad­
ku wezwano Pogotow ie ratunkow e, które po u- 
dzieleniu nieprzytom nem u Krawcowi pierw sz.j 
pomocy, odwiozło go do szpitala.

Z całego świata.
Polscy turyści n i szczycie Mont Blanc

P olska grupa tu rystyczna W alcer, W roński 
i K onarkiewicz d o ta rła  do jednego ze szczytów 
Mont-Blanc g ran ią A iguille Blanche de Petere t. 
D roga ze schroniska W amba do schroniska 
V allot w ynosiła 65 godzin. Jest to najtrudniej­
sza droga w całych Alpach.

stw a, wierni pod dyrekcją jednego z OO. P au­
linów śpiewali pieśni Maryjne. K azanie w ygło­
szone po Sumie przez O. Rostw orow skiego T J. 
dotyczyło ku ltu  narodu polskieg > dla N aj­
świętszej Marji Panny.

Zakłócenie spokoju w czasie uroczystości 
na Jasna] Górze.

W ostatnim  dniu wieczorem uroczystości 
zostały zakłócone. Grupa nieznanych osobni­
ków w padła na dziedzińce klasztorne i poczę­
ła  przewracać klęczących strzelając z rewolwe­
rów w górę. siejąc popłoch i krzycząc, że ludzie 
zupełnie bezcelowo się modlą i że za chwilę 
nastąpi wielka strzelanina. P ow stała olbrzym ia 
panika. Stało *ię to w chwili kiedy po nabo­
żeństwie wieczornem kazanie ze Szczytu w y­
głaszał O. Paulin Alfons Jędrzejew ski. S y tua­
cję uratow ał Ks. Biskup Kubina, k tó ry  prze­
mówił do rzesz, tłum acząc że wszyscy są  pod 
o-pieką Bożą i że nikomu nic złego się. nie 
stanie. Policja rozpoczęła poszukiwania.

W zburzona do głębi opinja kato licka żywi 
przekonanie, że spraw cy zbrodniczego zu­
chwalstwa zostaną w ykryci i pociągnięci do 
surow ej odpowiedzialności (KAP).

Zakończenie kongresu „Pax Romana"
W poniedziałek zakończył się XI. Kongres 

Związku „Pax R om ana44 rozpoczęty początko­
wo w Bordeaux i przeniesiony następnie do Lo­
urdes, dokąd w szyscy uczestnicy odbyli piel­
grzym kę. Głównym tem atem  ostatniego posie­
dzenia było rozbrojenie w duchu i w sercach. 
Jedną, z najważniejszych decyzyj było utw o­
rzenie w Lille m iędzynarodow ego sekre tarja tu  
prasy katolickiej młodzieży uniw ersyteckiej. 
N astępny kongres odbędzie się w roku 1933 w 
Luxem burgu,

Za dyskwalifikację Nurmiego bojkot... 
tramwajów.

W rodzinnem mieście Nurmiego Abo panuje 
niesłychane rozgoryczenie z powodu dyekwali- 
fikacji w ielkiego biegacza. Specjalną nienawi­
ścią zioną rodacy Nurmiego do głów nych a k to ­
rów ak tu  oskarżenia: Niemca von H alta i Szwe 
da Edstrom al

Edstrom , k tó ry  jest dyrektorem  wielkiej 
szwedzkiej, fabryki elektrycznej, dostał nie­
dawno zamówienie na wozy m otorowe dla sieci 
tram w ajow ej w Abo.

W  w iązku z tem p rasa  w Abo nawołuje 
do bojkotu tram w ajów  Edstróm a, żądając od 
obyw ateli sabotow ania wagonów, dostarczo­
nych przez krzyw dziciela ięh rodaka.

Ojciec św. nie opuszcza na letnie 
miesięce Wetykanu.

W niedzielę 14-go b. m. w W atykan ie  roi* 
poczęły się far je letnie. W  sobotę 13ngo o- 
sta tn ich  audjencyj przed w akacjam i udzielali 
kardynał sekretarz K ongregacji Kościołów 
W schodnich, oraz kardynał prezydent Papie* 
skiego Dzieła Obrony W iary. Zakończyły się 
również tak  zwane „udienze taJbelle44, k tó re  
podjęte będą nanow o w połowie października. 
Równocześnie zawieszone zostały  posiedzenia 
kongregacyj kardynalskich .

Ojciec św. będzie w dalszym  ciągu udzielał 
zarówno audjencyj (prywatnych, jak  general­
nych i publicznych, jednakże w ograniczonym  
zakresie. Te audjencje papieskie odbyw ać się 
będą w małej sali św Jana, znajdującc-j się 
w obrębie apartam entów  gw ardji szlacheckiej, 
ponieważ w pryw atnej bibljotece prowadzone 
są obecnie roboty  nad przebudow ą sufitu. — 
W  czasie feryj urzędy kongregacyj kościelnych 
będą otw arte. (KAP.).

Gwałtowna burza nad Angljg.
Nad całą A nglją przeszła o sta tn io  gw ałtow ­

na burza, połączona z wielkiem  gradobiciem . 
Szkody spow odow ane w  całym  k ra ju , przez 
rozszalałe żywioły, eą olbrzymie.

W Londynie szereg ulic stoi pod wodą. 
W iększa część linij telefonicznych i te leg ra­
ficznych została przerw ana. K ilka pociągów  
uległo w ykolejeniu w skutek  podm ycia szyn. 
W  sam ym  Londynie grad wybił około 100.000 
szyb.

J a k  tw ierdzą osta tn ie depesze, 10 osób s tra ­
ciło życie już to  w skutek  uderzenia pioruna, 
już to z powodu pożarów, zaw alenia się domów 
i k a tastro f kolejowych.

Rozwielmożnienie przemytnictwa 
na pograniczu Niemiec I Bclgjf.

Ja k  już w swoim, czasie donosiliśmy, na po* 
graniczu belgijsko-niemiiedkiem kw itn ie prze­
m yt. Zastępy przem ytników  oblicza się n a . 
około 70.000 osób znakomicie uzbrojonych, 
przeważnie posiadaczy m otocykli lub samocho­
dów. W  ciągu m iesiąca m aja  i  czerw ca n a  sa­
mym ty lko  odcinku K olonji za trzym ały stra­
że niemieckie 5.000 przem ytników , konfisku jąc 
olbrzymie ilości tow arów , głównie ty ton iu , mą­
k i i kakao .

Głównym źródłem rozwielmożnienia się 
w osta tn ich  czasach tego pzem ytnictw a, je s t 
coraz większa, drożyzna w Niemczech, naogół 
bowi ?m wszelki tow ar w Belgji czy H olandji 
je s t o przeszło połowę tańszy , co przem ytni­
kowi zapew nia olbrzymie dochody. Poszcze­
gólni złoczyńcy zarab ia ją  dziennie do 1300 fr. 
Rzekomo główtnym organizatorem  przem ytu 
je st po stronie belgijskiej Po lak , Szym ański, 
rozporządzający olbrzymim aparatem .

Przemówienie Ojca św. do nauczycielek 
polskich.

W czasie aAudjeucjd nauczycielek polskich 
w W atykan ie w dłniu 9 bm. Ojciec św. w ygło­
sił przemówienie, w ydrukow ane następnie 
w „O sservatore R om ano” . Podkreśliw szy zna­
czenie p racy  nauczycielskiej, k tó ra  może być 
zestaw iona z iprawdżówem i istotnem  k ap łań ­
stwem, Papież zaznaczył, że k o rzysta  z óka?V 
drogiej Mu audijemcji, b y  dać wyraz swemu 
głębokiemu bólowi z powodu ostatnich pocz; 
nań ustawodawczych w Polsce, sprzecznych 
z istotą małżeństwa chrześcijańskiego i pocią­
gających za sobą konsekwencje, wTogie mo­
ralności i religji. W  dalszym  ciągu Ojciec św. 
dodał, iż ból Jego  b y ł tem  w iększy, że P o lska 
tak  głęboko kato licka  doszła aż do tego  pun­
k tu  i to  w ta k  ikrótkim czasie po ogłoszeniu 
encykliki papieskiej o m ałżeństw ie chrześci­

jański em Polskie m anifestacje gorącego przy­
w iązania do osoiby N am iestnika C hrystusow e­
go i m yśl nadlania Je g o  im ienia jednej z n a j­
piękniejszych ulic W arszaw y b y ły  Mu bardzo 
drogie, ale tem  bardziej zaogniła się  w  icH 
świetle nieoczekiw ana i bolesna rana Jego  
ojcowskiego serca. W yraziw szy następni© ra ­
dość, że może podziękow ać najdroższym  cór­
kom polskim za ten d a r  ich w izyty , P ius XI 
wspomniał, iż zaniosą one do Polski ©cho Je ­
go ubolew ania ojcowskiego i będą wiernem! 
tłum aczkam i uczuć Jego  sm utku.

Odpowiadając potem na adres hołdow niczy 
nauczycielek, P apież przypom niał obowiązek 

kultyw ow ania w m łodocianych dusraach miło­
ści do  w iary kato lickiej, gruntow nie poznanej 
i całkowici© wcielanej w  życie. Nauczyciel© 
winni często mówić m łodzieży o pełnej chwa­
ły przeszłości Polski, k tó ra  zasłużyła sobie 
u Stolicy A postolskiej n a  ty tu ł ,,Semper M e ­
lis” , ty tu ł, k tórego Rzeczpospolita pow inna 
tem bardziej s trzec i bronić, im większe są- nie­
bezpieczeństwa. jak ie  jej zagrażają Skończy­
wszy przemówienie, Ojciec św. udzielił zebra­
nymi błogosław ieństw a apostolskiego.

Pow yższa mowa Ojca św. dotyczy nieda­
wno ogłoszonego kodeksu karnego, zaw iera­
jącego przepisy niezgodne z etyką chrześci­
jańską, oraz usiłowań narzucenia, katolikom  

ustaw odaw stw a małżeńskiego, pozostającego 
w sprzeczności z zasadam i K ościoła katolickie

Od środy

1 dnia 17 sierpnia
w kinoteatrze

■ S i l i

BOM KATOLICKI
S tn a z e w s k ie g o  18.

Wielki podwójny program humoru i śmiechu!

1. PA T i  PATACHO N jako BANKOWCY
Radość, wesołość, śmiech, od początku do końca!

II. HOOT MARYN ARZEM
Doskonała komedja sensacyjna —  w głównej roli

H O O T G IBSO N oraz LA U R A  LA PL A N T E .
Dwie godziay niebywałego hum oru.

W sp an ia ła  ilu strac ja  o rk ie s try  Balonowe1 CENY M IEJSC ZM ŻO N B.

Najchłodniejsza sala w Krakowie
P o ez a ta k  p rzed s taw ień  w  d n ie  powszednie o godz. 6 30 i T'30. W  n iedziele  i św ię ta  od # 3 0

Proff. Piccard gotów do wzlotu.

Prof. P iccard  poczynił już wszelkie p rzygotow ania do w zlotu w strato&ferę. Oczekuje tylko
n a  pomyślne w arunki atm osferyczne
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Jlm nkai m u zyka .
Zgon słynnego astronoma-Jezuity.
Z Barcelony donoszą o śmierci słynnego za­

łożyciela hiszpańskiego obserw ator] urn w Ebre, 
O. R icarda Cirera. Zmarły astronom  należał do 
najw iększych au to ry tetów  w dziedzinie nau­
kow ej. Urodził się w roku 1864 W 1SS0 r. w stą­
p ił do zakonu 0 0 . Jezuitów . W osiem la t po 
w stąpieniu do zakonu został wyznaczony przez 
sw ego przełożonego do m eteorologicznego ob­
serw atorium  w Manili, gdzie przebywał jako 
uczeń znakom itego F aura. Sławę swą zawdzię­
czał Cirera głównie odkryciu pól m agnetycz­
nych n a  Filipinach. Liczne podróże, odczyty, 
dalsze odkrycia w yrobiły mu uznanie w świe­
cie naukow ym . Należał do niezliczonych tow a­
rzystw  naukow ych, pisywał mnóstwo a rty k u ­
łów w rozlicznych czasopismach. Najlepszym 
dowodem, jak bardzo zm arły astronom  ceniony 
był w Hi.szpanji. jest fakt, ż'e nowy rząd socja­
listyczny jego kraju , w ydalając zakon Jezu i­
tów , jego samego, pomimo, że również do tog 
zakonu należał, pozostaw ił w spokoju. Śmierć 
jego uczciły słowami czci i uznania rozliczn 
czasopism a naukow e całego św iata. KAP)

ZGON AUTORA „W MOGILE CIEMNEJ"
W Oświęcimiu zm arł śp. A leksander Orłowski 
em erytow any dy rek to r urzędu pocztow ego 
członek rady  miejskiej. Znany je s t i śpiewany 
oraz g ran y  w  całej Polsce popularny m arsz 
żałobny, k tórego  te k s t zaczyna się od słów: 
„W m ogile ciemnej śptez n a  wieki...", ale mało 
k to  wie, i i  napisał go  przed laty czterdziestu 
mnie] więcej właśnie śp. Orłowski Był on jed ­
nym  z najczynniejszych członków oraz przez 
jakiś czas dyregentem  lwowskiego „E cha" za 
prezesury M arjana Fontamy i dla świetnego 
tego chóru niejeden u tw ór napisał.

Kinoteatr dźwiękowy
99WANDA • ł  ul. św. Gertrudy L. 5.

Od poniedziałku 15 sierpnia. Największa senzacja sportowa!
Film który wywołał największe zainteresowanie! — Temat rozmów szerokiego społeczeństwa! 

Aktualność rzadko na ekranie spotykana!

MECZ BOKSERSKI

XHMELING - SHARKEY
Czy rozstrzygnięcie sędziów było słuszne ?

Program uzupełni
Wesoła komedja w 8-u aktach 
pełna arcypociesznych sytuacyj. 

w  głównej roli: R E S I N A L D  D E N N Y  i  H O R A  L ANE.
Humor — Sport — Satyra — Senzacja — Emocje — Napięcie.

Początek o godzinie 5, 7, 9.10 — w niedzielę i święta od godziny 3, 5, 7 i 9.10 wieczorem.

ii i iłi

ZWARIOWANA NOC

U T R W A L A J  RADOSNE CHWILE 
BĘDZIESZ KIEDYŚ MILE WSPOMINA

WIELKI WYBÓR APARATÓW FOTO- 
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&łzecxy ciekawe.
Kalendarz publiczny.

Zarząd znanego uzdrow iska T ruskaw iec 
w padł na  oryginalny i bardzo zarazem  prak­
tyczny  w zastosow aniu pomysł. W  najwidocz- 
niejszem  m iejscu uzdrow iska, naprzeciw  k o ­
ścioła, umieszczono n a  pochyłym  traw niku k a­
lendarz publiczny. Codziennie o świcie ogrod­
nicy u k ła d a ją  z darn i datę, k tó ra  odrzyna się 
sw ą barw ą n a  ogólnem tle. Zajęci kuracją, k ą ­
pielam i, bridżem , flirtem  kuracjusze zapom ina­
ją  łatw o o biegu czasu, o m ijających dniach. 
K alendarz publiczny koło k tórego  każdy  musi 
choćby raz  w  ciągu dnia przejść, przypom ina 
im  datę, jak ą  dzisiaj m amy. P rzyk ład  T ruskaw  
ca godny je s t naśladowania, przez zarządy in­
nych uzdrow isk i zdrojowisk.

-OQO-

NOWE INWESTYCJE I PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ POLSKIEGO TOW. TATRZAŃSKIEGO.

Polskie T ow arzystw o T atrzańskie p rzeja­
wia w' bieżącym roku silnie wzmożoną działal­
ność. Nowe szlaki, nowe schroniska, rozszerze­
nie udogodnień dla turystów , daleko naprzód 
posunięte prace w kierunku stw orzenia n as tę ­
pnych parków narodow ych —  to bilans interj- 
żywnej pracy w tym roku.

Tow arzystw o T atrzańsk ie opiekujące się tu ­
rystyką, górską, jako  założone w 1873 r. je s t 
najstarszem  tow arzystw em  turystycznem , a  ró ­
wnocześnie jednem z najstarszych tow arzystw  
tu ry s tk i górskiej w świecie. J e s t ono oprócz 
tego tow arzystw em  najliczniejszem, w swoim 
rodzaju, gdyż liczy przeszło 17 tvg. członków 
k tó rzy  dzielą się między 28 oddziałów i 1S kó 
m iejscowych. Największą ilość członków po 
s iad ają  oddziały w Beskidach Zachodnich, w 
szczególności w K atow icach, w Bielsku, Cie 
szynie i Żywcu.

Dzięki uprzejm ości prof. Dr. W alerego Gn*. 
tla , w iceprezesa tego T ow arzystw a uzyskali­
śmy sporo cennych wiadom ości o działalności* 
Tow. T atrzańsk iego  w ciągu bieżącego roku.

Ju ż  sam a liczba 17.000 członków w poró 
wnanii| z  15,300 w ub. roku św iadczy $  roz­
woju Towarzyetwa. Do liczby 40 dotychczaso­
wych schronisk, rozporządzających 1.400 miej­
scami noclegowym i, p rzybyw ają nowe. Celem 
udostępnienia terenów  jeszcze tu ry s ty k ą  należy 
cie nie objętych, Tow arzystw o zam ierza w ysta­
wić nowe, w  tych  w łaśnie okolicach, schroni­
ska. D otyczy to głównie odcinka K rynica— 
Drohobycz. W T atrach  będzie w kró tce w ybu­
dow ane schronisko w  Dolinie K ościeliskiej, na 
m iejscu dawnego, zburzonego. W Roztoce za 
cończono grun tow ną przebudowę dotychczaso­
wego, a  schronisko w Dolinie Pięciu Stawów 
jędzie w krótce poświęcone. N arciarze zaś powi 

ta ją  z uznaniem wybudowanie wspaniałego ho­
telu turystycznego w Zwardoniu, gdzie znajdu- 
ą  się doskonałe te reny  narciarskie .

Od zeszłego roku czynne je st już schroni­
sko  n a  Luboniu koło Rabki. Praw dopodobnie 
również szybko zostanie ukończona budowa 
schroniska na Leskowcu koło Wadowic, ze 
względu na rozwój tu ry styk i w okręgu w ado­
wickim i andrychowskim . N adzw yczajną ru ­
chliwość w budowie okazują też oddziały: 
lwowski, drohobycki. stanisław ow ski, a  zwła­
szcza kołom yjski, k tó ry  urucham ia 5 schronów 
turystycznych  wzdłuż od Bieszczadów aż d i  
g ran icy  rum uńskiej.

W bieżącym  roku odnowiono w szystkie

znaki o rjcn tacy jnc na szlakach turystycznych' 
w T atrach , redukując jednak 18 zbędnych (n. p. 
z Hali Olczyskiej na Nosal) lub niebezpiecz­
nych. Postanow iono natom iast w ytyczyć sze­
reg nowych szlaków. Ulepszoną będzie pom ię­
dzy innemi ścieżka, łącząca Zakopane z Mor- 
skiem Okiem przez Zaw rat, Dolinę Pięciu S ta ­
wów.

Siecią szlaków  zostaną wogóle pokryte 
wszelkie tereny, nadające  się dla tu rystyk i. T a­
try  uzyskają połączenie z Pieninami przez Bu­
kowinę, Jurgów  i Niedzicę. Z Zakopanego mo­
żna będzie też wędrować, trzym ając się zna­
ków, na Babią Górę. N iedalekim ponadto jest 
czas, kiedy tu rysta , rozporządzający kilkom a 
wolnemi dniami, będzie mógł przejść z Cieszy­
na do K rynicy  za biało-czerwoneim znakam i, 
k tó ry  to szlak otrzym a się po uzupełnieniu 
kilku oddzielnych, ju t  gotowych.

Poważną, troską Tow arzystw a jest, rozsze­
rzenie pasa konwencji turystycznej, aby ten pas 
objął z jednej strony  Niżne T atry , z drugiej 
zaś K raków , W ieliczkę, oraz w pasie D unajca 
po okolice Gorlic, co byłoby niezmiernie ko 
rzystne ze względu na silnie rozw ijający się 
ostatnio ruch kajakow y.

N a najlepszej drodze znajduje się spraw a 
parków narodowych. Po pierwszym, otw artym  
już w Pieninach, przyjdzie kolej na T a try , Ba­
bią Górę i Howerlę. P race  w specjalnej komisji 
są  w tym kierunku daleko posunięte.

Z końcem sierpnia odbędzie się w Chamouix 
międzynarodowy kongres alpinistyczny (pier­
w szy z tych kongresów  na zaproszenie Pol. 
Tow. T atrzańskiego odbył się w 1930 w Zako­
panem), n a  k tó ry  w yjeżdżają jako  przedstaw i­
ciele zarządu głównego prof. dr. W alery  Goetel 
i mjr. Br. Rom aniszyn, a nadto  delegaci Klubu 
W ysokogórskiego: dr. K. P iotrow ski i dr. J. 
Dorawski. W ygłoszonych będzie 15 referatów  
n a  rozm aite tem aty , dotyczące tu ry sty k i gór­
skiej. P o lska w ystępow ać będzie też w imie­
niu A socjacji Słowiańskich Tow arzystw  T ury­
stycznych. P rzy tej sposobności w arto  zazna­
czyć, że w Alpach w  okolicach Chamonix bawi 
obecnie polska ekspedycja złożona z 8 człon­
ków K lubu W ysokogórskiego, słuchaczy szkól 
w yższych z K rakow a i W arszaw y.

Polskie Tow arzystw o T atrzańskie po o s ta t­
niej zmianie s ta tu tu  idzie w kierunku decentra­
lizacji, przy zachowaniu jednak sprężystości 
Zarządu Głównego, k tó ry  znajduje się w K ra­
kowie. Dążąc do powiększenia zastępu swych

członków, Towarzystwo mimo to  przestrzega,
by do ich grona nie jarzedostały  się żyw ioły
niepożądane.

W zrost, jak  ju t  w y le j zaznaczyłem , pokaź­
ny liczby członków świadczy wymownie o roz­
wijającym się coraz szerzej ruchu turystycz­
nym w Polsce, oraz o tem, że Tow. T atrzańsk ie 
daje ze w szystkich tow arzystw  turystycznych  
najwięcej ułatw ień swym członkom. L egitym a­
cje członkowskie upraw niają do 33 proc. zniżki 
kolejowej oraz do pi*z okraczania granicy  pol­
sko-czeskiej i przedsiębrania w ycieczek w  pa­
sie turystycznym . CzłODek Tow. T atrzańskiego 
korzysta ponadto ze zniżek w  schroniskach 
P. T. T. do 50 proc. i ze znacznych ulg  na  
obszarze Czechosłowacji, Jugosław ji i Bulgarji. 
Szczególnie aktualne ?ą te zniżki w schroni­
skach K lubu Czechosłowackich T urystów  po 
czechosłowackiej stronie T a tr  i Beskidów. 0- 
prócz tego korzysta się ze zniżkowych biletów 
tram w ajow ych na linji Łomnica Tatrzańska-— 
Jezioro Szczyrbskie. Organem T ow arzystw a 
je st rocznik. ..W ierchy”, który otrzym ują człon­
kowie bezpłatnie. To sam o .tyczy  i kw arta ln i­
ka  „T atern ik-’ oraz świeżo wydawanego k w ar­
ta ln ika  „przegląd T urystyczny".

Należy wkoucu zaznaczyć, że rozwój tu ry­
styki w Małopolsce za-chodulej posiada donio­
słe znaczenie natury  gospodarczej, zwiększając 
dochodowość ludności w tych okolicach. T o­
w arzystwo Tatrzańskie, opiekując się tu ry sty ­
ką, oddaje w tej sposób również dobrą, pod 
względom ekonomicznym, przysługę, ludności 
zamieszkałej na terenach turystycznych

M, Babiński.

fp o r t .
Zamknięcie Olimpiady.

Na stad  jonie w Los Angeles przy przepeł­
nionych trybunach odbyła, się-;- podniosła u ro­
czystość zamknięcia X OlimpjaJy. Wśród dżwię 
ku fanfar weszły na boisko drużyny wszystkich 
narodowości biorących udzia! w igrzyskach ł 
ustaw iły się w półkolu naprzeciw trybuny ho­
nor. N astąpiło rozdanie nagród a równocześnie 
wywieszano na maszcie flagi iarodów  zwycię­
skich. Po zakończeniu ceremonii zdjęto przy 
huku dział flagę olim pijską, którą do r. 1936 
przechow yw ać będzie miasto Los Angeles. Na 
krótką, chwilę cerem onja zakłócona // 's ta ła  de­
m onstracją  przeciw .skazan ii kom unisty ame­
rykańskiego  Tom Moony. Zijćcie zostało jedr 
u ak  rychło zlikwidowane.

Sukces polskich awjoneiek,
W czacie oceny i badania wyekwipowania 

w Berlinie okazało się, że  maszyny polskie 
górują nad aparatam i wszystkich innych uczefifc 
ników. Trzy z pośród t.yeh aparatów  uzyskały 
84 punkty, 2 zaś nawet. 86. 2a nimi idą Włosi. 
Ponieważ badania icchnicaae przeprowadzane 
cą grupam i zakwalifikowano dotychczas nie­
w ielką ilość uczestników. Najlepiej z tej próby 
wyszedł W łoch Stoppani, Uzyskując 179 pun­
któw , za. nim idzie.K arpiński z 147 punktami.

Ogólnopolskie regaty w io ś la r s k ie .
Pod Bydgoszczą rozpoczęły *ię. doroczne 

ogólnopolskie regaty o mistrzostwo Polski. Na 
starcie stanęła, rekordowa ilość osad i zawodni­
ków. Pierw szego dnia odbyły się biegi w stęp­
ne: Czwórki pólwyścigowe pań dystans 1.200 
m etrów  —  pierw szy W arszawski Klub W iośla- 
rek, —  Czwórki pólwyścigowe dla. klubów 
w ojskowych —  pierwszo B y d g o sk i Tow. W io­
ślarskie, —  Czwórki pólwyścigowe —  pierwsze 
W łocław skie Tow. W ioślarskie przed W arszaw  
ską „Syreną", —  Jedynki TT kl. D -W ęsiora. 
(Toruń) przed Merunowigtem (Kraków), —> 
Ósemki IT kl. 1) W isła W arszaw a przed Byd- 
goskiem  Tow.

Z teatr* im. Słowackiego.
„Hulla di Bulla" —  farsa w 3 aktach Franci­

szka Arnolda i Ernesta Bacha.
(Gościnny występ Aleksandra Zelwerowicza).

Rzecz dzieje się w jednej z 3 stolic republi­
kańsk ich  Europy. Do jakiegoś pałacu zjeżdża 
tru p a  ak to rów  filmowych — ma. się niebawem 
„nakręcać" jak iś film. P rzybyw a też w tym  ce­
lu  p a ra  s ta tystów : okazały  i zażywny ak to r 
tea tra ln y  G agaszko i chuderlaw y Czyżyk — 
przebierają się w m undury gw ardzistów . W tem, 
jak  grom  z jasnego  nieba, spada wieść, żo 
w  tym  w łaśnie pałacu ma się zatrzym ać, w p o ­
d róży  swej po Europie, nie k to  inny, ale sam 
A bdur di Bulla —  egzotyczny król, k tó ry  w da 
lekiem  państw ie swojem choe w prow adzić 
europejskie zwyczaje. Ja k iś  pan zarządzający 
pałacem  przepędza konsorcjum  filmowe na czas 
pobytu  egzotycznego gościa. Cóż się dzieje? 
Przez przeoczenie pozostało dwóch sta ty stó w  — 
okazały  G agaszko i chuderlawy, niezdarny Czy
żynk   i w łaśnie, k iedy zjechał k ról A bdur di
Bulla, oni wmieszali się w akcję, w mniema­
niu, że dw ór królew ski — to  ak to rzy  filmowi. 
Pow staje  s tąd  szereg sy tuacyj, k tórych żaba- 
w ność polega n a  „qui pro quołł. Do akcji p rzy­
łącza się jeszcze jak iś sp ry tny  m łodzieniaszek,

Kobuz —  i dw aj obskurni dygnitarze ze św ity 
królew skiej: Ahmed Mhulli Chan i Asim Siddik 
Chan. Nieporozumienie między tymi ostatnim i 
panami a Gagaszkiem sprowadza, katastrofę: 
król dow iaduje się o spisku rew olucjonistów  
w swojem dalekiem państw ie, o zamachu sta- 
uu, którego dokonał jak iś tam bandy ta, H ulla 
di Bulla, rezygnuje z tronu (co mu tem łatw iej 
przychodzi, że w przezorności sw?j wywiózł 
z ojczyzny aż dw adzieścia skrzyń złota) i chęt­
nie wyjeżdża do P aryża z. piękną, hrabiną Różą 
Telecky. Sprawa sie w końcu w yjaśnia. W szy­
scy zadowoleni schodzą ze sceny. Farsa wie­
deńskich ak torów  m a jeszcze k ilka  m otyw ów  
zabawnych jak  n. p.: sprawę pożyczki zagra­
nicznej dla Abdur di Bulli, szybkiego awansu 
K obuza, ucieczki hrabiny, parady dw orskiej 
Dalekiego W schodu, rewji mód, tanga, w sta­
wek lokalno-aktualnych i t. d... Ale najzabaw ­
niejszą jest. tu  przede wszy stlciem gTa ak to rów  
z pp. Zelwerowiczem, Szyndlerem i M ichala­
kiem na czele.

Przypom inam y sobie doskonale, jakie ta  pan 
Zelwerowicz święcił trium fy przed la ty  na sce­
nie krakow skiej. Publiczność k rakow ska  przy­
w ita ła  więc na sobotniej prem ierze owacyjnie 
znakom itego gościa, k tó ry  w farsie A rnolda i 
Bacha, bez pretansyj literack ich  i artystyez- 
nj-ch, um iał w postaci G agaszka podkreślić ty ­

le w esołych momentów, aby  jedynie i przede- 
w szystkiem  law ić , baw ić i jeszcze raz  bawić 
widownię. Dzielnie m u w  tem sekundow ał p. 
Szyndler jako  chuderlaw y Czyżyk, doskonały 
w karykatu rze , zw łaszcza um undurow anego 
gw ardzisty. Dużo tupetu i czelności dowcipne­
go karierow icza pokazał p. M ichalak w roli 
generalnego konsu la k ró lestw a A bdur di Bulik 
Bardzo zabaw ne postacie wschodnich dygn ita ­
rzy  pokazali pp.: Faibisialk i D ąbrow ski, szwar- 
gocąc językiem  sław nego poety  A bdurrabm ana 
z tak ą  pewnością siebie i z ta k ą  w praw ą, żeby 
ich napew no najuczeńszy o rjen ta lis ta  naw et 
nie zrozumiał.... nie mówiąc już  o samym —  
Ammanulahu! Musieli mówić coś bardzo w eso­
łego. bo się sami wybornie bawili. A w yglądali, 
jakby  żywcem uciekli z jaskiego K abul albo 
gdzieś z nad Bagwaru... Za to  k u ltu rę  E uropy 
było widać n a  osobie jego królew skiej mości, 
samym A bdur di Bulli —  typie wschodnim, gó­
rą cym, jaki pokazał p. Hiearowskk

Od jakiegoś czasu d a ją  się zauw ażyć u  ak ­
torów  pewne am bicje w oryginalnem  in terp re­
tow aniu ról z zakresu służby pałacow ej. To tu i  
w farsie A rnolda i Bacha szli o lepsze w prze­
sadnej powadze i dostojności lokajów  pp.: Mo­
drzewski, Turski i U tnik. T ypy bardziej zbli­
żone do praw dy, bez rysów  karykatu ra lnych , 
pokazali pp,; Szym ański w roli księcia  Milo-

w itz z  M inisterstwa Spr*w Zagranicznych i 
W roński jako bank/ier Cohń-

Role kobiece ustaw ione są w tej farsie na 
drugim  planie i n ie d a ją  ład n eg o  pola popisu 
d la  a rty stek . To też PP-: Jaroszew ska (hrabina 
Rótża Teleoky) i Bednarska (osobista sek re tar­
ka m łokosa Kobuza) m ogły się w ydać w  swych 
rolach ty lko  wdzięczne — ale to  już nie .est 
zasługa autorów . Pięknie też w yglądały st.a- 
ty s ik i filmowe, pp.: Dm hocka, Tra/pszo i W a­
lew ska. „Tango niebieskie" pom yślał, i za tań­
czył wraz z p. I. Soboltówną, pan E. W ojnar 
w  ten  sposób, że n a  pierwszy plan w ysunął 
w alory m alarskie tańca: Unję i barw ną plamę.

F arsa  A rnolda i Bacha m ogłaby być od 
b iedy naw et operetkow ą sa ty rą  polityczną, 
gdyby au to rzy  w yzyskali i silniej zaakcento­
w ali pewne pointy i  ubrali ją  w  m uzykę i 
śpiew. Brak soli gryzącej je st tu  widoczny. 
Pozostaje jedynie karykatura , postaci. —  
Na to przedew szystkiem  zwrócił uw agę p. 
Szyndler, reżyserując tę  groteskę- Sam, g rając 
Czyżyka, dał" przezabaw ną kary k a tu rę , k tó ra  
wystąpiła, tem  plastyczniej, te  kon trastem  jej 
b y ła  postać Gagajsziki.

Publiczność baw iła się doskonale —  a  fo  
jest najlepszą m iarą w artości komizmu w grze 
aktorów .
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OSOBISTE. Prezes Sądu A pelacyjnego w 
K rakow ie Dr. F ranciszek Parylew icz w yjechał 
na  k ró tk i urlop wypoczynkowy. W  czynnoś­
ciach zastępuje go W iceprezes Sądu A pelacyj­
nego Dr. Józef K rzyżanow ski.

,W niedzielę, dn ia 14 sierpnia o godzinie 
9.30 odbył <się ślub młodego przem ysłow ca p. 
K azim ierza Ckm iołka z panną Zofją Świątkie- 
wiczów. * Zw iązek m ałżeński pobłogosław ił w 
kaplicy  S. S. S zary tek  przy  ulicy P iekarsk iej 
Ks. K apelan J . H odura.

POGRZEB OFIARY KATASTROFY POD 
NOWYM SĄCZEM. W czoraj o godzinie 5-tcj 
popołudniu z kaplicy  cm entarza Rakow ickiego 
w K rakow ie odbył się pogrzeb ofiary tragicz­
nego w ypadku autom obilowego, śp. Józefy 
Ł azarskiej. W  pogrzebie oprócz licznego grona 
krew nych i przyjaciół wzięła udział delegacja 
P. O. W ., k tó re j zm arła była członkinią.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stępujące ceny: mleko niezbierane 1 litr 0.20— 
0.25, kw aśne O.fjO— 0.25, śm ietanka kw aśna 
1.20— 1.60. ser zwyczajny 1 kg. 0.60— 0.80, ma 
sło deserowo 3.-10— 3.60, zwyczajne 2.80— 3.00, 
ja ja  świeże szt. 0.07— 0.08, ziemniaki 1 kg. 
0.09— 0.10, buraki ćwikłowe 0.08— 0.10, m ar­
chew 0.10— 0.12, cebula 0.20— 0.25, p ie truszka 
0.20—0.25, pomidory 0.45— 0,55, rzodkiew ka 
0.12—0.15, ogórki szt. 0.02— 0,03, jab łka  kom ­
pot. 1 kg. 0.30— 0,50, gruszki 0.60—1.40, wiśnie 
0.60— 1.20, borówki 1 lit r  0.25—0.30, m aliny 
1 kg. 0.80—1.00, ku ry  szt. 2.50— 4, kurczęta 
para  2— 4. kaczka szt. 2— 3, geś 4— 6 zł.

Z TARGU ZW IERZĘCEGO. W ub. tygo­
dniu  spędzono na ta rg i; buhaji 170, wołów 117, 
krów  ISO, jałów ek 113, cieląt 757, nierogacizny 
1282, razem 2625 zwierząt. Płacono za jeden 
kilogram  żywej w ag ’: buhaje 0.38— 0.70. woły 
0.40— 0.70, krowy 0.25— 0,59, ja łów ki 0.38—  
O.TO, cielęta 0.66— 1.17, nierogacizna 1.10— 
1.46; bitej w agi: n ierogacizna 1.40— 1.80. Ze 
spędzonych na ta rg  zw ierząt sprzedano: na  
konsum eję miejscową 2531 sztuk, na konsum- 
cję innych gmin 97, pozostało nicsprzedanych 
7. Przebieg handlęw y: Spod nieco w iększy an i­
żeli w ubiegłym tygodniu. Ceny w szystkich g a­
tunków  zw ierząt u trzym ały  się n a  poziomie cen 
ubiegłego tygodnia.

DZIECKO W PADŁO  DO B A L JI Z UKRO­
IĆ EM;. S traszny  w ypadek  w ydarzy ł s ię  w  d o ­
m u b iednego  szew ca Rogusza, zam ieszka łe­
go w S tare j Olszy 20. Oto żona jego, rozgrzaw  
szy m ydliny do p ran ia , w lała  je  do sto jącej 
n a  podłodze ba lji i na chw ile się  oddaliła . 
W  izbie b aw ił się  wówczas 3 -letn i synek  Ro- 
guszów , E d w ard , k tóry , skorzystaw szy z eh w i 
low ej n ieu w ag i dom ow ników , zbliżył s ię  do 
b a lji i w  te jże  chw ili w p ad ł do uk ro p u . — 
K rzyk  chłopczyka zaalarm ow ał rodziców, 
k tó rzy  o k ro p n ie  poparzonego  zab ra li natych­
m iast do szp ita la  św . Ł azarza, gdzie  s tw ie r­
dzono  p o p arzen ia  I i I I  stopnia. Mimo e n e r­
gicznej pom ocy le k a rsk ie j zm arło  nieszczę­
ś liw e dziecko  w śród  okropnych m ąk  w dzień 
po w ypadku . (K A D ).

SPADŁ Z RUSZTOWANIA. Robotnik Mi 
chał Rybik la t 36 zam ieszkały p rzy  ulicy Czar 
©owiejskiej 35 pracow ał n a  poddaszu i nagło 
straciw szy  równowagę, spadł na  ganek Ii-go 
p ię tra . Rybik doznał licznych k on tuzy j na ca­
lem ciele i w stan ie  ciężkim odwieziono go na  
oddział chirurgiczny szpitala św. Łazarza.

PRZEZ DACH DO KIOSKU. E leonora Lozer 
w łaścicielka kiosku u zbiegu ulic Lubicz i P a ­
w iej zgłosiła źe w nocy z 14 na 15 bm. niezna 
n i spraw cy dostali się przez dach do jej k iosku 
i skrad li w yroby tytoniow e ogólnej w artości 
150 zł.

ZAWIADOMIENIA0 1 KOMUNIKATY.
ZWIEDZANIE KOŚCIOŁA PP, WIZYTEK

ł  pokazem zbioru słynnych haftów  barokow ych, 
oraz gmachów i pajn iątek  n a  szlaku plant od 
P ałacu  Sztuki do drzew a wolności odbędzie się 
17 b. m. we środę jako  XXVI w ycieczka n au ­
kow a z cyklu Tow. Mił. K rak. pod kier. D ra 
J .  D obrzyckiege. W stęp 1 zł. Zbiórka punktual­
nie o godz. 3.45 przed kościołem  PP. W izytek
przy  ul. K rowoderskiej.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Środa 17. VIII. o godz. 8 wieczór „H ul­

la  di Bulla4’, Nowość. Gościnne w ystępy Ale­
ksand ra  Zelwerowicza. Ceny uejsc zniżone.

Czw artek 18. VIII. o godz. "  wieczór „H ub 
la  di Bulla/V Nowość. Gościnne w ystępy Ale­
ksandra Zelwerowicza. O n v  miejsc /Piżmie.

P iąfek: „Hulla di Bulla“ (gość. występy Ale­
ksandra Zelwerowicza — ceny miejsc zniżone).

r e p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w
ŚWIT: I. ;;pą,t i Patachon jako bankowcy1*. 

Ii. ;;Hoot marynarzem**.
WANDA: I. Mecz bokserski, u . Zwarjowa- 

j u  noc.
APOLLO: i.Dziecko ulicy**.
SZTUKA: ,,Fatalna pomyłka'*.

W autobusie Kielce—Kraków.
Pasażerow ie, odchodzącego o godz. 4-tej po 

poł. au tobusu z Kielc do K rakow a mieli w ponie 
działek podróż bardzo urozm aiconą. W  Miecho­
wi© w siadł do autobusu jak iś jegomość, k tó ry  
już we drzwiach w ołał o m iejsce „urzędow e4*, 
m ów iąc w szystkim , że od niego zależy w ydaw a 
nie koncesyj na prowadzenie przedsiębiorstw  
autobusow ych. Po drodze pasażerowie, sądząc 
z zachowania się „urzędow ego” tow arzysza 
podróży, przyszli do przekonania, iż jest on albo 
nienorm alny, albo nie trzeźwy. Zdaje się, że 
to  ostatnie było bliższe prawdy. Nieznajomy, 
prezentując się ciągle to jako wice-wojewoda, 
to urzędnik województwa, to m ajor żandarm e­
rii legjonow ej, to wreszcie jako  „sekretarz 
S ław ka4’ zachow yw ał się przez cały Czas nie­
zmiernie hałaśliw ie i niegrzecznie. Dopiero skar 
eony ostro  przez jednego z pasażerów, uspokoił 
się  i usnął.

Nie trw ało to  jednak długo, gdyż od Słom­
nik rozpoczęta się now a seria aw antur. Tym  ra  
zem pan ten zaczął atakow ać jedną, z pasażerek 
(podobno żono kom isarza policji w Krakowie), 
odnosząc się do niej bardzo niegrzecznie, a gdy 
ta  zareagow ała na zaczepki, obrzucił ją g ra­
dem wym ysłów i groził, że za wezwie policję 
celem jej w ylegitym ow ania. Pozatcm w ciągu 
całej podróży wspominał, że ma rew olw er i na­

śladow ał szczekanie psa.# Trwało to aż do sa­
mego K rakow a.

P o  przybyciu autobusu na plac Św. Ducha 
k ilku  pasażerów  usiłowało znaleźć policjanta, 
aby  go p rosić o w ylegitym ow anie aw anturnika. 
Chcieli dowiedzieć się. czy istotnie jest on 
„w icew ojew odą” , „urzędnikiem  woje w ództ w a“ ; 
„majorem żandam ierji legjonow ej’1 i „sek reta­
rzem Sław ka”. N iestety, policjanta nie było i 
nie wiadomo, k tó ry  z tych ty tu łów  przysłu­
guje aw anturującem u się osobnikowi. Ostatecz­
nie skończyło się na tern, że on się. ulotnił, a 
pasażerowie rozeszli się do domów.

Trzeba jeszcze zwrócić uw agę na zachow a­
nie się w łaściciela autobusu. Nie zareagow ał 
on ani jednem  słowem na zachowanie się awan 
tu rn ika  i nie uczyni! naw et najm niejszej p ró­
by. żeby go uspokoić. W idocznie był zdania, 
że to do niego nie należy, że jego rola ograni­
cza się do pobierania- wysokich cen za b ilety  
1 do pakow ania do autobusu pasażerów  w ta ­
kiej ilości, że czuli się. jak  śledzie w beczce.

Jesteśm y zdania, że tak  być nie powinno, 
źe do obowiązków w łaściciela autobusu należy 
również przestrzeganie porządku i oszczędzania 
pasażerom  nieprzyjem ności w rodzaju tych, ja ­
kimi darzył, ich ów aw an tu ru jący  się osobnik.

A możeby i policja chciała się zająć tą 
spraw ą?

PASY I SZCZOTKI
do mycia pleców,

RĘKAWICĘ, G ĄBKI. O G O R K I LOFAK
do nacioraft p o l e c a :

STEFAN HYLA ££&
D rogerja  — P erfn m erja  — S k ład  ap teczn y

Im. św. Terasy
Telefen 1*8-09

S ta le  n a  u k ła d z ie  :  perfumy, wody kolońskie pudry, ftakłe na wagę), mydła, kremy 
wwelkie kosmetyki, sierotki, przybory dp po lenia, paatr do .nęWw, pudamUzki, farby do 
włosów, gąbki i rękawica do mycia, zioła, loki, opatrunki, wody mineralne.

—ez; ‘ Na prowfnefo odwrotnie aa zalleienfem .
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Kraków bawi się!
RADOSNE IGRZYSKA W  „LUNAPARKU**.

—  W stęp kosztuje przecież tylko 30 gro­
szy! — powiedzieliśmy sobie przy wejściu do 
„W esołego Miasteczka**, k tóre n a  czas św iąt, 
(a może i na dłużej) zjechało do K rakow a. Za 
30 groszy weszliśmy do w nętrza rozległego

dziedzińca, gdzie rzędem poustaw iane były 
budy, „G abinety śmiechu** i inne przybytki 
wesołoj sensacji. W  głębi wznosiło się olbrzy­
mie koło, jak  w w iedeńskim  P ra terze , k tó re  krę 
cąc się w ydaw ało przeraźliwy ryk syreny nie­
w iadom o ma co, czy, aby zwrócić uw agę wi­
dzów, czy też, by w praw ić w tern większe 
rażenie pędzących w górę i w dół am atorów  
podniebnej podróży. K to nie jechał jeszcze sa­
m olotem , ten siadał do ogrom nego koła , zam y­
kał oczy... i przez pięć m inut w yobrażał sobie, 
ż© pędzi nad chmurami...

—  Prawdziwą i jedyną sensacją —  jak  gło­
sił tubalny  ry k  zapow iadacza —  je st gabinet 
prof. F u tu rIu i‘ego. Z praw dziw ą em ocją czy ta­
my zachęcające szczegóły program u: Wylęgar­
nia Belzebuba. Urocza chwila w raju Mahome­
ta. W ydobycie z próżni olbrzymiego składu 
zegarków. Samotwórcza fabryka cukierków. 
Wspaniała szarfa Kleopatry...

To pomic.sza.nie zjaw isk czy rozkoszy me­
tafizycznych wraz zo zdumiewa jajcem i cudami 
nowoczesnej techniki wzbudzało w publiczno­
ści żądzę zobaczenia w idowiska, to też tłumnie 
spieszyła ona do kasy.

Równocześnie wyrażano powszechnie oba­
wę, by przez masowe w ydobyw anie zegarków 
( i to budzików) z próżni, prof. F u turin i nie 
zachw iał równowagą gospodarczą w tej dzie­
dzinie przyczyniając się do pogłębienia k ryzy­
su... u zegarm istrzów . P rzy tak  taniej „próduk- 
cji“ m ógłby stw orzyć prawdziwy ..dum ping0 , 
rozdając publiczności budziki za darmo... Do 
tej ostateczności jednak nie doszło bo m agik 
w yciągnąw szy ,.z próżni** swego cylindra pięo 
budzików  postaw ił je przezornie n a  stole...

Za to była „wylęgarnia Belzebuba**. Zapew-

SŁONCE: „Uroda żvcia“ (A. Brodzisz),
UCIECHA: ,(Szanghaj—-Espress** (Marlena Die- 

U*ich\
ADRIA: ,:Jad miłości** (Ramon Noyarro).
PROMIEŃ wyświetla od czwartku dniia 18 b. m. 

..Dziewczątko z Prateru**. W roli głównej Anny 
Ondra, jedna z czołowych przedstawicielek rampu 
filmowego Nita Naldi i Igo Sym.

KINO DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO: Od 
dnia 15 do 18 b. m. fiJm p. t.: ;;Niewin-ny grzech** 
^w roli głównej Colleen Moore).

' ne ta k  nazw ał m istrz m agji swą budę, gdzie 
panow ało ta k  piekielne gorąco, że ludzie na­
tłoczeni ja k  śledzie w  beczce, obcierali siódme 
poty  i dusili się w nieznośmym upale i zaduchu. 
Moment wydobycia- się z k la tk i m usiał się 
w szystk im  w ydać ową „uroczą chwilą w raju  
Mahometa**, zapow iedzianą w  program ie. Za­
iste śmiałych przenośni używ ał „profesor nauk 
tajemnych*1!

Ale n a  tem  program  L unaparku nie wyczer 
pany! Można grać w kostki z tą  spoko jną świa­
domością, że się zawsze przegra. Można wbi­
jać gwoździe w deskę, w spaniałe m iejsce do 
popisu d la  sto larzy . Je s t też aparat, k tó ry  
mierzy siłę; w „salonie śmiechu4* możesz się 
pozbyć sm utku, a karuzela ta k  zawróci w gło­
wie, że poczujesz się jak  po wypiciu pewnej 
ilości monopolówki...

Po tych-w szystk ich  przejściach i wejściach 
gdy w  dodatku  pokrzepisz się przy bufecie 
(emocja pobudza apetyt), stw ierdzisz ze zdu­
mieniem, że w ydałeś około 5 złotych...

—  A przecież wejście kosztowało tvlko 30 
groszy. K.N.

 ooo--------
NIEZWYKŁY SUKCES WYSTĘPÓW ALE- 

KSANDRA ZELWEROWICZA Znakomity gość 
naszej sceny zdobył olśniewającą kreację Gaga- 
szka w niesamowicie wesołej farsie ..Hulla di 
Bulla*4 pełny sukces, czego dowodem nietyliko en­
tuzjastyczne opinje. ale też i stale wypełniona wi­
downia od sobotniej premjery. Świetny artysta 
stwarza h ezk onk uren e yjn i o humorystyczną postać 
statysty filmowego, to też na widowni ćo chwila 
rozlegają się wybuchy śmiechu i bezustanne okla­
ski. Doskonale zgrany zespół dopełnia interesu­
jącej całości przedstawienia, to też ostatnia- no­
wość repertuaru szturmem zdobyła wielkie powo­
dzenie. Również wielkim aplauzem cieszą się 
atrakcje widowiska: produkcje taneczne w wyko­
naniu Soboltówny i Wojnara, oraz interesująca 
„Rewja Mody1*. Ze względu na wielkie koszta, po­
łączone 'z gościnnemi występami i wystawą, przed 
stawienia farsy „Hulla di Bulla*4 utrzymane będą 
nadal po cenach zniżonych i nie bedy dawane po 
cenach najniższych. W przygotowaniu pod reży­
serskim kierunkiem Alcksadra Zelwerowicza, nie- 
grana od długiego szeregu lat w Krakowie znako­
mita komedja F. i P. Sch6nthanó\V „Porwanie Sa- 
binek**, w której genjalny artysta zaprezentuje nie 
znaną dotąd krakowskiej publiczności kreację dy­
rektora teatru Striesego, którą zbierał zasłużone 
a  niezwykłe sukcesy na wszystkich scenach pol­
skich. „dorwanie Sabinek“ będzie ostatnią premjo- 
rą  obecnego sezonu i zakończeniom krótkiej go­
ściny* mistrza- Aleksandra Zelwerowicza.

 -------
NA KOŚCIÓŁ MARJACKI: S tanisław a Sit- 

kówaa,, Wieliczka, zł. 2.50,.

Akcja Katulicka organizuje pomoc
dla najb iedn iejszych .

W obec szalejącego kryzysu. A kcja K atoli­
cka A rchidiecezji K rakow sk iej, z po lecen ia 
N ajprzew . Ks. M etropolity , podejm uje w e 
w rześn iu  lak ą  sam ą akcję  pomocy c ierp ią­
cym nędzę, n a  p rzeciąg  je sien i br. i zim y r. 
1932/33, jak  w roku  poprzednim . W obec tego  
pow ołu je się  do życia K om ite t Pom ocy C ier­
piącym  Nędzę, p rzy  R adzie A rch id iecezja lnej 
A. K „ przy  R adach D ekanalnycli A. Iv. i po 
parafjaeh  przy  R adach P arafialnych .

Sposób organizacji K om itetów  je s t ten sam 
co w ubiegłym  roku. K om itety  pow inny  się  
iikonsly iuow ać w e w rześn iu  i zaraz  rozpocząć 
działalność.

Zgon Marjana Jednowskiego.
W  d n iu  wczorajszy j u , w e w to rek , zm arł 

w K rakow ie, po d ług ie j chorobie, d ługo le tn i 
a rty sta  i reży ser T e a tru  M iejskiego im. J . Sło­
w ackiego M arjan Jed n o w sk i. P ogrzeb  ś. p. 
Jednow sk iego  odbędzie się w e czw artek , 
o czem n as tąp ią  osobne ogłoszenia.

Opieszałość służby kolejowej
w K alw arji Z ebrzydow skiej.

Od jednego  z naszych p ren u m e ra to ró w  
o trzym aliśm y n as tęp u jącą  n o ta tk ę :

W n iedzie lę  14 bm. po jechałem  do K alw a­
rji Z ebrzydow sk iej n a  odpust i n a  s ław n ą  
w ystaw ę m ebli. P rzybyw szy ran n y m  pocią­
giem  od s trony  Z akopanego, chciałem  za raz  
k u p ić  przy  k a s ie  b ile t powTotny, a le  k as je r , 
w ydaw szy k ilk a  b ile tów , ziry tow any zam kną ł 
ok ienko , m ów iąc, że te raz  żaden  pociąg  n ie  
odchodzi. P o  po łu d n iu  przyszedłem  n a  s tac ję  
trzy  k w a d ra n se  p rzed  odejściem  pociągu i za 
sta łem  ogrom ny na tłok  p rzy  jed y n e j otwartej 
k a s ie ; cisnęli s ię  po b ile ty  pątn icy  odjeżdża­
jący w* s tro n ę  K rakow a, Z akopanego  i  B iel­
ska. D w aj p o ste runkow i p rzypa tryw ali s ię  te 
m u z filozoficznym  spokojem , a  k ie d y  w koń- 
cu  zdecydow ali s ię  n a  in te rw encję , uczynili 
to  w ten  sposób, że k ilk a  osób, znajdujących 
się tuż przy k as ie , p rzem ocą zepchnęli n a  ko 
n ieć „ogona**, co w yw ołało  k łó tn ie  i w yrze­
k an ia . Na k ilk a  m in u t p rzed  odejściem  po­
c iągu  z w ielk im  tru d em , cały zgnieciony i zla 
ny  potem , zdobyłem  b ile t, a le  „ogon“ za  m n ą  
n a ra s ta ł coraz b ardz ie j. Mimo, że podróżni 
dom agali s ię  o tw arc ia  d ru g ie j kasy  od zaw ia  
dow cy stacji, k asy  n ie  o tw arto . G dy n ad jech a ł 
.pociąg, w ie le  osób w siad ło  bez b ile tów , na* 
rażając  s ię  b ez  w łasn e j w iny  n a  k a rn ą  d o p ła ­
cę  w  pociągu.

Możeby D yrekcja  K olej w  K rak o w ie  za­
żądała od zaw iadow cy stacji w  K alw arji w y­
ja śn ien ia , dlaczego w  d n iach  odpustu , w  cza­
sie  w zm ożonego ruchu  podróżnych n ie  zarzą­
dził o tw arc ia  2 lub  3 kas, a  je ś li to  było n ie ­
m ożliw e, dlaczego je d n a  k asa  n ie  sp rzed a­
w ała  biletów ' bez p rze rw y ?  Czyż m ożna s ię  
dziw ić, że ko le j je s t p rzed sięb io rstw em  defi­
cytów7 em , jeśli sam e w ładze ko le jow e w szysł 
ko czynią, ab y  ludzi od podróżow ania k o le ją  
odstraszyć?

Z okolic Krakowa.
SZCZEGÓŁY GROŹNEGO POŻARU W  SZA F

LARACH. W  uzupełnieniu naszej n o ta tk i o 
pożarze w  Szaflarach (pow. now otarski) w  cza* 
sie k tórego spłonęło doszczętnie 58 gospo­
darstw , w7 czem 130 budynków7, dow iadujem y 
się, że ogólna szkoda wynosi ponad 500.000 zł. 
Ofiar w ludziach niema. P rzeprow adzone w stęp 
ne dochodzenia w ykazały, że pożar pow stał 
skutkiem  w adliw ej budow y pieca w  domu An­
drzeja Antoszka i z zpowodu w iatru  przerzucił 
się m om entalnie n a  gęsto obok stojące domy, 
pokry te przeważnie słom ą lub gontam i. W  akcji 
ratunkow ej wzięło udział 14 oddziałów  straży  
ogniowrej i 6 okolicznych posterunków  policji 
państwowej. A kcja u trudniona by ła  przez w ia tr 
gęstość zabudowań, b rak  w ody i narzędzi rar 
tow niczych oraz przez to, że znaczna część lu­
dności była w  tym  dniu ma odpuście w Ludź­
mierzu. oddalonym  o 16 k n. od Szaflar.

K RW AW E B Ó JK I PAROBKÓW . W  niedzie­
lę pow stała w  Dąbrowie bójka m iedzy parob- 
cznkam i z gminy Brnika i Bagienice, w czasie 
k tó rej F ranciszek Mietelski z Bagic-nie postrze­
lił z rewolweru Ludw ika Łapę z Bagienic. Tego 
sam ego dnia około godziny 18 pow stała  b ó jk i 
m iędzy parol/czakam i w Gruszowie W ielkim, 
w w yniku  k tórej postrzelony został W ładysław  
Sajdak z Gruszowa W ielkiego, zaś k ilk a  in­
nych osób odniosło rany  cięte od siekiery 
i szabli Broń została aw anturnikom  odebrana 
oraz sporządzone zostało odpowiednie donie­
sienie karne do w ładz sądowych.

Przy zamawianiu pojedynczych
egzemplarzy „Głosu Narodu**
należy równocześnie nadesłać
25 gr. za każdy numer dzień*
pika i opłatę pocztową 10 gr. 

od egzemplarza*
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Zycie gospodarcze.
Kaz. Piłsudski komisarzem 

rządowym.
„G azeta H andlow a" podaje, że inż. Kra- 

helski dotychczasow y dyrek to r Monopolu Spi­
rytusowego m ianow any został komisarzem rzą­
dowym w Katowickiej’ Sp; Akc. dla Górnictwa 
i  Hutnictwa (Zjednoczone H uty  K rólew ska i L a 
nra oraz H uta B ism arcka). N om inacja -ta pozo- 
etaje w  związku z gw arancją rządową udzielo­
n ą  przez rząd  z powodu dostaw  dla Sowietów 
w w ysokości 20 milj. zł. na przeciąg 18 mie­
sięcy. Poprzednikiem  dy rek to ra  K rahelskiego 
na tem stanow isku w K atow ickiej Spółce Akc. 
był p. Kazimierz P iłsudski, k tó ry  obecnie m ia­
nowany został również kom isarzem  rządowym 
dla M odrzejewskich Zakładów G órniczo-H utni­

czych także w związku z gw aran ją rządow ą na 

'dostawy dla Z. S. R. R..

Czy ożywi się nasz handel 
z Francję?

Z okazji zaw arcia polsko-francuskiego uk ła­
du gospodarczego, ko ła gospodarcze w yrażają 
nadzieję, że zwiększy się handel polsko-fran­
cuski, dotychczas bardzo słaby. W szak w ciągu 
8 la t (od roku 1924 do r. 1931 Polska wywiozła 
do Francji za 537 miljonów zł., a więc mniej 
aniżeli do D anji, czy też Szwecji. Podkreślić 
przytem  należy, że bilans handlow y polsko-fran 
cuski je s t d la  nas ujem ny, bo w tych sam ych 
la tach  nadw yżka przywozu nad wywozem wy­
n iosła aż 803 milj. zł. w czasie gdy bilans ten 
był ak tyw ny  w stosunkach  z Anglją, A ustrją 
Danją, Niemcami, Belgją, Szwecją itp.

Giełda krakowska.
Kraków 16 sierpnia. (PAT). Chodorów 67 — 

4 % pożyczka dolarowa 50.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 16 sierpnia. Dewizy: Gdańsk 173.85; 

174.28; 173.42; Holandja 359.30; 360.20; 358.40; 
Londyn 31.12; 31.10; 31.27; 30.95; Nowy Jork 
8.92; 8.94; 8,90; Nowv Jork telegraficznie 8.92; 
8.94; 8.90; Paryż 34.97“; 35.06; 34.88; Praga 26.39; 
26.45; 26.33; Szwajcarja 173.95; 174.38; 173.52; 
Włochy 45.62; 45.84; 45.40; Berlin nieoficjalnie
212.30 — tendencja utrzymana.

KURSA OBLIGACJI.
Akcje: Bank Polski 71^  — tendencja cokol­

wiek słabsza.
Pożyczki: 4 % inwestycyjna 95.75—95.50 —

5% konwersyjna 36.50—37.25 — 6 % dolarowa 
54—53.75 —  4% dolarowa 49 25 — 7% stabiliza­
cyjna 50-51.70-49.75 — 10% kolejowa 100.75 — 
Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. bez zmiany —- 
tendencja przeważnie słabsza.

Dolar prywatnie w Warszawie o godz. 12.30 —
8.30 w płaceniu.

Pożyczki w Nowym Jorku: dillonowska
55.62 % — stabilizacyjna 48.50 — warszawska
37.62%.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 16 sierpnia. Paryż 2G.ll; Londyn 17.90; 

Nowv Jork 5.13; Belgja 71.25%; Włochy 26.29; 
Hiszpania 41.40: Holandja 206.70; Berlin 122.20;
Sztokholm 92.00; Oslo 89.75; Kopenhaga 97.75; 
Sofia 3.72; Warszawa 57.50; Praga 15.17%; Biało- 
gród 8.40; Ateny 3.30; Konstantynopol 2.45; Bu­
kareszt 3.05; Buenos Aires 100.0G.

Giełdowe ceny zboża.
Na giełdzie zbożowej i towarowej w Krakowie 

ustalono we wtorek 16 sierpnia następujące ceny 
orjentacyjne:

Pszenica dworska czerwona nowa 74/75 29.75 
do 30.25; nowa 71/7 27—28; żyto nowe dworskie 
18—19; nowe targowe 17.56—18; owies dworski 
nowy 19—20; targowy nowy 17—18; jęczmień na 
krupy nowv 18—18 50; mąka pszenna okr. Krak. 
grysik pszenny 53—55; grysikowa 50—52; mąka 
żytnia okr. Krak. 65% 31.50—32; razówka żytnia 
27.50—28 zł.

Tendencja spokojna — dowozy małe.

Meblarstwo na Targach w Kalwarji.
P ierw sza  p róba, n a  ja k ą  s ię  „p o rw ali"  

kalw ary jscy  sto larze ub ieg łego  roku , pow io­
d ła  s ię  nadspodziew an ie  — pod każdym  
w zględem . I oto są  następstw a . H asło  w yeli­
m inow an ia  p o śred n ik a  zostaje już poraź d ru ­
gi u rzeczyw istn ione. Obroty zeszłoroczne za­
chęciły  organizatorów  do periodycznego  u rzą  
d za n ia  pokazów , k tó re  d a ją  d o b re  rezu ltaty  
i op łaca ją  się. D o b ran a  pora  roku , w czasie 
k tó re j moc pątn ików  do tego m iasta  p rzyby­
wa, a  w bliższej i dalszej okolicy g rom adzą 
się  le tn icy , oto ta jem nica , k tó ra  i w tym  cięż­
kim  kryzysow ym  roku, zapew niła  „T argom " 
pow odzenie. P on iew aż K alw arja  je s t ośrod­
k iem  skupiającym  najw ięcej sto larzy , to też 
z n a tu ry  rzeczy okazy m e b la rsk ie  dom inu ją  
nad  innem i działam i w yrobów  rze m ieś ln i­
czych lub  p rzem ysłu  ludow ego — ch a łu p n i­
czego.

P am ię tam y, iż w zeszłym  roku  urządzili 
W ystaw ę w yłącznie sam i ty lko  sto larze. W ię­
cej ich też b rało  udział, a  tem  sam em  i w ięk ­
szą ilość eksponatów  m ożna było w idzieć. 
D aje się  w ięc i tu ta j odczuć kryzys. M niejsza 
różnorodność sp rzę tów  pod  w zględem  ry su n ­
ku  i m aiterjału, to też m ów i za sieb ie . W yni­
kiem  tak iego  uksz ta łtow an ia  stosunków  są 
rów nież  ceny, za u rząd zen ia  d<o pokoi ja d a l­
nych, sypialnych, gab inetów  i salonów . Róż­
nice cen m iędzy jednym  a d rug im  w ystaw cą 
są tak  n iew ie lk ie , że w łaściw ie m ożna o n ich 
zupe łn ie  n ie  w spom inać. Czyżby to zak raw a­
ło na  jak ą  karte lizac ję , czy je s t w ynik iem  
sk ru p u la tn ie jsze j k a lk u lac ji?  M ożliwe jest je 
dno  i d rug ie . P rzecież to są członkow ie jed ­
nego zrzeszen ia „S pó łk i sto larzy". Każdy 
z n ich w dzisiejszych czasach m usia ł uczynić 
duży  w ysiłek , by ty le  i tak ich  sprzętów  po­
kazać. To też decydującym  tu ta j m om entem  
przy  u sta lan iu  cen je st p rzedew szystk iein  
zdobyć za w szelką cen ę  trochę gotów ki. Z te ­
go założenia wychodząc, n ie  m ożna ka tego ­
rycznie tw ierdzić, jakoby  tu te jsi s to la rze  wy- 
staw cy byli g roźnym i k o n k u ren ta m i d la  k ra ­
kow skich zakładów  m eb larsk ich . Nie u lega 
je d n a k  n ajm n ie jsze j w ątpliw ości fakt, iż sto­
la rze  w K alw arji zna jdu ją  się  w lepsze j sy­
tuacji odnośn ie do produkcji niż ich koledzy 
po fachu w K rakow ie  lub  innych w ielk ich  
m iastach  naszego k ra ju .

C ena za syp ia ln ię , sk ład a jącą  się  z 3- 
d rzw iow ej szafy ro zb ie ran ej, 2 łóżek, 2 sza­
fek  nocnych, toa le tk i, kozetki, stoliczka, 2 
k rzese łek  i b ie liźn ia rk i w ykonanej w o rze­
chu k au k ask im , w ynosi 2700 zł. gotów ką. T a­
ka sam a w rysu n k u  syp ia ln ia , lecz obłogowa- 
na (fo rn irow ana) ceb ranem  kosz tu je  2650 zł. 
S yp ia ln ia  jesionow a (jesion kw iatow y) lyp 
starszy z gzym sow iuam i, obejm ująca 2 szafy,
2 łóżka, 2 szafki nocne i to a le tk ę  1000 zł. 
J a d a ln ia  m ahoniow a, w sk ład  k tó re j w cho­
dzą: k red e n s , stó ł rozsuw any, 6 k rze se ł k ry ­
tych sk ó rą  2.400 zł. P odobne u rząd zen ie  po­
ko ju  jadalnego , orzech łączony z brzostem  
(p ięk n ie  zharm onizow any) k a lk u lu je  się na 
2500 zł. Jeszcze in n a  jad a ln ia  kosztu je 1400 
złotych.

D aw ny  pracow nik  firm y S roczyński z P o ­
znania, zrob ił ko n k u ren c je  sw em u byłem u

pracodaw cy. W ystaw ił frag m en t sa lonu  w sty 
lu  n iem ieckiego  Copfu (Zopfstil), w k tó ry  
wchodzi stół, 2 k rzese łk a , postum en t i waza. 
C ena 1800 zł. M ebelki te  la k ie ro w an e  n a  b ia ­
ło, rzeźby zaś złocone. W ogóle n a  p ierw szy  
rzu t oka w idać, iż to n ie  ro b ił ka lw arjan in . 
Sprzęty  tego poznańsk iego  p raco w n ik a  w y­
różn ia ją  się  w iększą p rosto tą  w ry su n k u  i 
m ają zupe łn ie  inne  p ię tno  indyw idua lne .

G ab ine t z orzechu k aukask iego , ob e jm u ­
jący b ib ljo tekę , b iu rko , 2 k rze se łk a  i fotel, 
cena 1700 zł. Inny  g ab in e t z b u b in g i am ery ­
kańsk ie j, tj. b iu rko , b ib ljo teka, e tażerk a  i fo­
tel 1200 zł.

Typow ym  przyk ła lem  d la  uaszego m ate- 
rja lnego  położenia i nędzy  m ieszkaniow ej, 
tudzież w ogóle n isk iego  s ta n d a rd u  życiow e­
go i p rym ityw nej k u ltu ry  m ieszkan iow ej n a ­
szych w arstw  średn ich  je s t b ra k  u rządzeń  d la  
pokoi dziecięcych na w szelkiego rodzaju  w y­
staw ach i ta rgach . Ja k ż e  dziecko może m ieć 
d la  s ie b ie  specja lny  kącik , k iedy  rodziców  
n ie  stać n aw e t na  2-pokojow e m ieszkan ie?

Mówiąc o sp rzę ta rs tw ie  na  T argach  w K ał 
w arji, n ie  m ożna pom inąć w yrobów  tu te jszej 
Szkoły s to la rsk ie j, opartych  na  sw ojskich  m o 
tyw ach i z m ateria łów  krajow ych  w ykona­
nych. N ie w idać tam  w ysilan ia  się n ad  stw o­
rzen iem  czegoś nadzw yczajnego. N adano je d ­
n ak  sprzętom  tak  m iłe  form y, w prow adzając 
toczone f ila rk i jako  m otywy konstn ikcy jno- 
dekoracy jne , że całość robi jak  najlepsze 
w rażenie.

Sprzętom  sto larzy  ka lw ary jsk ich  m ożna 
jedyn ie  zajzucić, iż są  n iep ro p o rc jo n a ln ie  
w ielk ie  do  dzisiejszych m ieszkań. To pow inn i 
m istrze wziąć na przyszłość pod uw agę. P od  
tym  w zględem  w yroby Szkoły stoi. w K alw a­
rji są prak tyczniejsze.

O ile  chodzi o obroty, to tym  na przeszko­
dzie s ta ją  m iędzy innym i tam te jsi sk ładnicy , 
k tórzy  odciągają k lien iów  od zw iedzania T a r 
gów. O ferują na tom iast po niższych cenach 
w yroby gorszego g a tu n k u , często w yłudzone 
za p rocen ty  lu b  d ług i, w jak ie  popad ł ten  lub  
ów stolarz. Na ten  tem at możnaiby nap isać  
m arty ro log ję sto larstw a ka lw ary jsk iego . Na 
szczęście zanosi się  na lepsze. O kucia d o sta r­
cza już obecn ie  chrześcijan in  i pow oli zaopa­
tru je  rówmież i w  narzędzia  swych odbiorców .

Pozatem  n a  T argach w  K alw arji w idzim y 
dyw any, galan tey ję  d rzew ną, sk ó rzan ą  i ce­
ram iczną, sp rzęty  ogrodow e i kuchenne , wy­
roby b ed n a rsk ie , liczną se rję  zabaw ek  zwy­
kłych ja k : kon ie  d la  dzieci i in n e  noszące 
sp ec ja ln e  p ię tno  reg jonalizm u. Nie braik też 
i przyborów  sportow ych.

Oprócz tego w ystąpiły  'też szkoły żeńsk ie 
z Nowego T arg u  i M akowa ze sw em i różne­
go rodzaju  w yrobam i koronkow em i.

Sułkow ice w ystąp iły  ze sw ą p rodukcją  
k łódek  i zam ków .

C ała im preza w arta  zw iedzenia tem  b a r ­
dziej, że b ile t w ycieczkow y z K rakow a do 
K alw arji i z pow rotem  w 3 kl. poc. osobow. 
w ynosi 4.50 zł. Na dzisie jsze czasy pow in ien  
być jeszcze tańszy.

Marjan Padechowicz.

Dwa sp cjalne kierunki, hodow lany i technicz­
ny z u /lądzaniem i technologją dają, absolw en­
tom  konieczny zakres wiedzy. A przecie nie 
znajdzie się człowieka, k tó ry b y  n a  serjo po­
wiedział, że niższa kilkum iesięczna szkoła mo­
że stać fachowo wyżej od kilkuletniej szkoły, 
że jedenaście miesięcy nauczania w ystarcza do 
pełnienia funkcji leśniczego, gdyż jeśli tak , po- 
cóż utrzym yw ać średnie szkoły? W ówczas n a ­
leżałoby je natychm iast zam knąć, by nie stw a­
rzać kadr słusznie rozgoryczonych obywateli. 
Twierdzenie, że średnie szkoły  leśne kształcą 
k ad ry  dobrych fachowców d la  lasów  p ryw at­
nych jest gołosłowne, gdyż w ostatnich la tach  
zapotrzebow anie z© stro n y  w łaścicieli lasów p iy  
w atnych nie p rzekracza 10 proc.

Spójrzm y ja k  w ygląda spraw a absolwentów 
średnich szkół we Francji. Tam  po dziesięciu 
la tach  pracy, absolw ent średniej szkoły o trzy­
m uje stopień nadleśniczego, w  Czechosłowacji 
zdolnym jednostkom  u ła tw ia się w stąpienie na  
wyższą uczelnię —  a  u  nas? Dla technika stu- 
d ja  wyższe leśne są  niedostępne, przy obsadzie 
stanow isk  lepszych technik je s t dystansow any 
przez inżyniera, przy gorszych zaś przez elewa 
niższej szkoły, jednem  słowem sy tuacja jego 
jest rozpaczliwa. T aki stan  rzeczy dłużej trw ać 
nie może.

Zeszłoroczny zjazd absolw entów  szkoły w 
Białokrynicy w ysłał był m em orjał do P. P. Mi­
nistrów  Oświaty i R olnictw a przedstaw iając o- 
kropną. sy tuację techników  leśnych. W prasie 
ukazują, się coraz częściej słow a pełne goryczy 
i bólu. W ierzym y jednak , że obecne prace nad 
ustaw odaw stw em  leśnem w M inisterstwie Rolni 
ctw a uw zględniają słuszne skargi, dając m oż­
ność należycie pracow ać tym  ludziom, ewen­
tualnie zam kną w ydziały leśne w Białokrynicy 
i Żyro wicach.

Mikołaj Poleszczuk
Technik  leśny 

vice-prezes Zarządu Głównego ZZA.
—  — oo----------

WZROST WYTWÓRCZOŚCI HUTNICZEJ.
Tym czasowe obliczenia w ykazują w zrost 

w ytwórczości hutniczej w lipcu. W zrost ten  
przekracza w w ytw orach w alcow anych, 20 pro­
cent w porównaniu z czerwcem, k tó ry  również 
był lepszy od poprzednich miesięcy.

N astąpiło to dzięki zwiększonemu wywozo­
wi, w czem znaczną ilośó stanow i wywóz do 
Z. S. R. R.

Znacznie lepiej również p rzedstaw iają  się 
zamówienia krajow e.

(Radio.

Pokrzywdzenie techników leśnych.
Otrzymaliśmy następujący  artyku ł:
W żadnym  zawodzie nie jest urzędnik wy­

staw iony na tak ą  szaloną próbę niepewności o 
jutro, jak  w leśnictw ie. S tabilizow anych da się 
bardzo łatw o porachować. Leśnicy ży ją z dnia 
na dzień. K ażda fam a o jakiem kolw iek zarzą­
dzeniu spędza sen z powiek tych ludzi. W śród 
nich jes t najnieszczęśliwsza, że tak  powiem 
w yklęta grupa, —  to  leśnicy ze średniem wy­
kształceniem . K ierow nictw o Lasów Państw o-

Teatr świetlny
Od soboty UCIECHA" Starowiślna 1 6 .

d. 13 s ie rp n ia  1932.

Prolongujemy ponownie największy sukces kinem atogra- 
fji zdjęty w pełni powodzenia obraz, który muszą zobaczyć

jeszcze tysiące ludzi.

SZANGHJU-EKSPSES
Fenomenalne arcydzieło reżyserji J d w t a  v o n  S tc m b a r g a .

M A R L E N A  D I E T R I C H
CLIVE BROOK, ANNA MAY W0NG, WARNER 01AND, EUGENE PALETTE.

W  p r o g r a m ie  d o s k o n a łe  d o d a t k i  d ź w ię k o w e  l _____________

Przedstawienia codziennie o godz., 5, 7 i 9. W niedzielę od godz. 3 popoł.
Ceny miejsc jut od 60 gr. -  Najtaniej i najlepiej w Uciesze i

[wych zapomniało, że. Państw o utrzym uje dwie 
[ średnie, leśne szkoły (Białokrynica i Żyrowice), 
że szkoły te p roduku ją dobrze w ykw alifikow a­
ny  personel, rek ru tu jący  się z najbiedniejszej 
w arstw y społeczeństwa.

Zaw. Związek Leśników n a  swym sz tanda­
rze w ypisał jedynie walkę w obronie członków 
z wyższemi studjam i, o innych swych człon­
kach zupełnie nie pam ięta. Nie dzi-w, że Zaw. 
Związek Leśników walczy w obronie ludzi z 
wyższem w ykształceniem , bo sy tuac ja  ich nie 
jest różowa a pogorszy się za parę la t wobec 
nadprodukcji inżynierów-leśników, ale n ik t nie 
żąda zam knięcia jednej z trzech wyższych u- 
czelni leśnych. Uważam, że trzy uczelnie, to 
bezwzględnie za wiele.

N atom iast o technikach leśnych n ik t nie 
pam ięta. Sądząc z dzisiejszego stanu  rzeczy ci 
ludzie są skazani na  wym arcie, a  jednak szko­
ły  w  dalszym ciągu produkują coraz to nowe 
zastępy. Gdzież tu zdrowa logika?

Odebrano leśniczym II kategorję , zrównano 
ich w  praw ach z elewami niższej jedenasto  mie 
sięcznej szkoły, lecz m ało tego! Przy ubieganiu 
się o pracę w yraźnie faw oryzuje się niższe 
szkolnictwo. A co najw ięcej dziwi, to faw ory­
zowanie niższego szkolnictw a na państw ow ych 
posadach. Dziwnem się w ydaje, jak  kierowni­
ctwo leśnictw  może być powierzane ludziom o 
ta k  niskiej kulturze fachowej. Przecie trzeba 
być nadgenjuszem , żeby móc w 11-cie miesięcy 
poznać zasady racjonalnej hodowli lasu, zwią­
zanej z botaniką, gleboznastwem , ochroną, uży­
tkowaniem  i urządzaniem  lasu, żeby poznać 
przejaw y życia lasu, tego wielkiego środow iska 
o dość skom plikow anej budowie. N atom iast 
śred*1* szkolnictwo stoi na wysokości zadania.

Środa 17 sierpnia.
Kraków (312.8). G. 11.58 Sygnał czasu, hejnał 

z Wieży Mariackiej, program na dzień bieżący; 
12.10 Przegląd prasy; 12.20 Płyty; 12.40 Komuni­
kat meteorologiczny; 12.45 Płyty: 15 Komunikat 
gospodarczy; 15.10 Płyty; 15-35—16.05 Transmisje 
z Warszawy; 16.05 Płyty; 16.35 Komunikaty dla 
żeglugi i rybaków; _ 16.40 Odczyt p. t. „Dziwna 
miłość Anny i Stanisława Oświęcimów wygł. p. 
J. Ciepielowski; 17—18.20 Transmisje z Warsza­
wy; 18.20 Muzyka lekka z Ciechocinka; 19,15 Ro­
zmaitości; 19.30 Program na dzień następny; 19.35 
Prasowy Dziennik Radiowy; 19.45 Int. St. Bro­
niewski wygł. ..Skrzynkę pocztową"; 26—21.55 
Transmisje z Warszawy; 21.55 Wiadomości bieżą­
ce; 22 Muzyka taneczna z Warszawy; 22.25 Płyty;
22.40 Wiadomości sportowe; 2(2.50 Muzyka tanecz­
na z Warszawy.

Lwów (38Ó.7). G. 15.25 Lwowski komunikat 
harcerski; 16.45 ..Gumiłow, rosyjski poeta radości 
życia", wygł. P. T. Parnicki; 19.45 Pogadanka li­
teracka p. I. Wionie,wskiej; 22-25 Odczyt w języ­
ku niemieckim: „Krajobraz polsiki", wygł. p. J. 
Liwoezyński.

Warszawa (1411.8). G. 9.10 Uroczysta inaugu­
racja Komunikacji Warszawa—Tallin w obecność! 
p. Prezydenta Rzplitej; 11.58 Sygnał czasu; 12.05 
Program na dzień bieżący; 12.10 Przegląd prasy;
12.40 Państw. Instytut Met.; 12.45 Płyty; 13.35 
Płyty; 15 Komunikat gospodarczy; 15.10 Płyty, 
15!35 Chwilka morska i kolonjalna; 15.40 Opowia­
dane dla dzieci starszych .,0 h«*ku herbaty ; 
15.53 Feljetor. dla dzieci starszych i młodzieży 
p t. „Niezwykłe przygody w Himalajach"; 16.05 
Płyty; 16.35 Komunikat dla żeglugi i rybaków; 
16!4Ó „Skrzynka pocztowa"; 17 Fantazje operowe 
w wvk. Orkiestry P. R. pod dyr. J. Oz imińskiego; 
18 „Zwycięstwo pod Warszawą"; 18.20 Muzyka) 
lekka. Transmisja z Ciechocinka: 19.15 R^JJ1**' 
tości; A9.35 Pflasowy Dziennik R-adjowy; 19-45 
Skrzynka rolnicza; 19.55 Program na dzień następ­
ny; 20 Koncert orkiestry ludowej A. Stomber- 
ga; 21 Kwadrans literacki p. t. „Jest w domu"; 
21.15 Duety w wyk. H. Zboińskiej-Ruszkowskiej 
(sopran) i J. Paszkowskiej (sit); akomp. prof. L. 
Urstein; 21.55 Państw, Instytut Met.; 22 Muzyka 
taneczna z dancingu „Oaza**; 22.25 Odczyt ze Lwo 
wa; 22.40 Wiadomości sportowe; 22.50 Muzyka) 
tameczna z dancingu „Oaiza".

Katowice (408.7). G. 16.40 Skrzynka pocztowa, 
omówi p St. Steczkowski; 19.30 Komunikat Zw. 
Młodzieży Polskiej; 19.45 FeJjetom p. Z. Koesak- 
Szczuckiej; 22.50 Intermezzo muzyczne; 23 Skrzyń 
ka pocztowa w języku francuskim. Omówi Dyr. 
Programów P. R. Katowice, St. Tymieniecki.

Przy zmianie adrero prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dotychczasowego ad­
resu.
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J a p n ja  ia w rz B  traktat z  Mandźurją.
Londyn, 16 sierpnia. „Times" dow iaduje 

sit* z japońskich  kół m iarodajnych, że japońskie 
m inisterstw o spraw  zagranicznych opracow uje 
obecnie'' projekt układu, jak i w najbliższym  
czaśfc /h ia  być"zaw arty  m iędzy Ja p o n ją  a  Man­

i i  żur ją.. Uznanie nowego państwa mandżurskie­
go przez Japonją ma nastąpić w niedalekiej 
przyszłości, prawdopodobnie jeszcze przed 
w rześniową sesją Zgromadzenia Ligi Narodów. 
Kolą miarodajne zapewniają dalej, że niektóre 
znane dotąd punkty sprawozdania komisji an­
kietowej Ligi Narodów o sytuacji w Mandżurji 
są dla rządu japońskiego nie do przyjęcia.

G e iL  Hiiro ombasadorem w M andżurji.
•‘Paryż. (PAT.) ' P rasa  francuska p rzy tacza 

tekst* "noty, • w k tó rej rząd japoński wyłuszcza 
'które zmtlsily go w ysłać do Mandżurji 

#ńłbasaćlora wyposażonego w nadzw yczajne 
rpełń oni o ci lTćt w a. Rząd japoński uznając od .da­
w n a ’ konieczność' utw orzenia organu, zdolne- 
•W  d o ■' s ko ord y n owa n i a rozm aitych inM ytucyj 
'jąpoifeltfch w Mandżurji, postanow ił przeprow a­
d z ić  ' zau iie tzdńy  ceL powierzając zarówno służ­
bę konsularną, jak  i naczelne dowództwo ar- 
mji japońskiej w  Mandżurji jednej osobie. Dnia 
8 sierpnia naczelnym wodzem a jednocześnie 
nadzw yczajnym  am basadorem  daponji w Man­
dżurii m ianow any został gen. Huro. Gen. Ku­
ro nie posiada żadnych listów uw ierzyteln iają­
cych i nominacja jego została dokonana jedno­
stronnie przeż Japonję.

Zamęt w rządzie chińskim.
Paryż, 16. 8. (PA T ). Na wczorujszem po­

siedzeniu  rząd chiński postanow ił przyjąć dy 
m isje Czang Sue LL/uga oraz propozycję 
Lzang Kai Szejk*, zmierzającą do utworzenia  
nadzwyczajnej komisji wojskowo]. Komisja  
z siedzibą w Pek in ie, składająca się z 13 ge­
nerałów , w ybierze ze sw ego grona koniitet 
tjrzech, który będzie urzędował pod przewod­
nictwem  Czang Kai Szeka. Co do dym isji pre 
m jera W ang Cze n We ja, rząd chiński posta­
n ow ił w' dalszym  ciągu czynić w ysiłk i, ąv celu  
cofnięcia przez niego dymisji.

Spraw a rozbrojenia bez zmian.
Nowy Jork, 16 sierpnia,. W departam encie 

Stanu ‘ odbyła się w czoraj wieczór konferencja, 
k tó re j przedmiotem obrad by ła  kwest ja  roz­
brojenia. J a k  słychać, nie powzięto żadnej clcfi- 
nSywm ej uchw ały.-“Postanow iono jedynie pole­
cić głównemu delegatowi, am erykańskiem u n a  
konferencję rozbrojeniową, am basadorow i am e­
rykańskiem u w Brukseli Gibsonowi, aby wyje- 
.Cbął. do. Londynu podjął z rządem angielskim  
rokowania -w sprawie redukcji zbrojeń mor­
skich.

> KONFERENCJA GOSPODARCZA 
W LISTOPADZIE.

Londyn, 16 sierpnia. „Daily Telegrapb“ do- 
A^iadiije się, że n a  życzenie rządu am erykańskie 
go  światowa konferencja gospodarcza zbierze 
6ię dopiero w listopadzie br. po wyborze pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych.

V

„Przesunięty termin objęcia władzy".
Odezwa dowódcy bojówek hitlerowskich.

Berlin, 16 sierpnia. P rzyw ódca oddziałów 
szturm ow ych partji narodowo-socjali.styczin.ej 
okręgu berlińskiego hr. Helldorf wydał z okazji 
sy tuacji, ja k a  pow stała w następstw ie rozmowy 
H itlera z prezydentem  i kanclerzem , do swych 
podw ładnych odezwę, w k tórej przypom ina że 
oddziały szturm owe zostały utw orzone w celu. 
aby pom agały H itlerowi w jego polityce. Dalej j

zapewnia Helldorf, że zadanie p artji nie uległo 
zmianie, jedynie przesunięty został termin ob­
jęcia władzy w państwie przez narodowych so­
cjalistów. W reszcie zaznacza Helldorf, żo po­
cząwszy od 28 bm. zostaną zamknięte wszelkie 
urlopy członków oddziałów szturmowych i za­
rządzone będzie ostre pogotowie.

-oo-

Hitlerowcy napadli na strażaków polskich.
Berlin, 16 sierpnia. W e wsi Glumień (Glu- 

men)) koło Złotow a (Fiatów) w Prusiech Za­
chodnich doszło w czoraj podczas zabaw y ochot 
niczej straży  pożarnej do krw aw ej.'bó jk i mię­
dzy Polakam i i narodowym i socjalistam i. Bójkę 
sprowokowali narodowi socjaliści, z których 7 
przybyło umundurowanych na zabawę zachowu 
jąc się prowokująco wobec strażaków' narodo­
wości polskiej. .Wyparci z zabawy hitlerowcy 
zmobilizowali w okolicy swoich członków i 
w targnęli do osiedla rolnika polskiego,, gdzie 
doszło do bójki, podczas której kilkanaście 
osób po obu stronach odniosło rany. Policja 
aresztowała 10 hitlerowców.

Rozruchy komunistyczne w Lębirku.
Berlin, 16 s ie rp n ia , W  L ęborku  na P om o­

rzu  n iem ieck im  doszło dziś do  pow ażnych wy 
kroczeń  podczas ek sm isji sądow ej m ieszka­
n ia  pew nego kom unisty . Gdy w oźny sądow y 
przybył do m ieszk an ia  celem  d o k o n an ia  e k s ­
m isji, z e b ra ła  się  g ru p a  kom unistów , k tó ra  
p rzy b ra ła  ta k  g roźną  postaw o, że woźny zmu 
szony został do szukania ochrony policyjnej. 
Po powrocie na m iejsce w asyście policyjnej 
zostali w ykonaw cy w ładzy ponow uie  za atak o 
w ani przez kom unistów  k am ien iam i i p a lk a ­
m i gum ow enti a z okien  poczęto lać na nich

w rzącą wodę. Podczas sta rc ia  kilkanaście 
osób odniosło rany, W rezu ltac ie  eksm isja  
została w ykonana.

Berlin, 16 sierpnia. W Duisburg-Hamborn 
doszło ub. tiocy m iedzy kom unistam i a  naro ­
dowymi socjalistam i do krwawej bójki, podczas 
której kilkanaście osób odniosło rany; Wkra­
czająca policja została zaatakowana i musiała 
zrobić użytek z broni palnej. 12 uczestników  
bójki aresztowano. Staną oni przed sądem do­
raźnym.

HITLĘRSTRASSE W DEBORAN.
Berlin. (PA T ). W  m iejscow ości k ąp ie lo ­

w ej w M eklem biirg ji Deboran rad a  m ie jska 
uchw aliła  przyznać H itlerow i obyw atelstw o 
honorow e. Głownia szosa w m iasteczku otrzy­
m ała nazw ę ulicy Hitlera. R atusz udek o ro ­
w any by ł flagam i h itle ro w sk iem u

30 sierpnia otwarcie Reichstagu.
Berlin, 16 sie rp n ia . W  R eichstagu czynio­

n e  są przygo tow an ia  celem  pom ieszczenia 
w iększej liczby posłów'. F ra k c je  p a rla m en ta r  
ne rozpoczynają sw e ob rady  z końcem  b ieżą­
cego tygodnia. T erm in  p ierw szego  po&iedże­
n ią  n ie  je s t jeszcze u sta lony  defin ityw nie , je ­
d n ak  panuje ogólne przekonanie, że otwar­
cie Reichstagu nastąpi 30 bm.

Ś.

przeżywszy lat 62, po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach 
opatrzona św. Sakramentami, 
zmarła dnia 15-go sierpnia 

w Krzczonowie.
Pogrzeb odbędzie się w Luba­
niu, we czwartek dnia 18-go | 

h. m. o godź. 9-tej rano.

0
Zaniechanie bojkotu. —  Naprawiania statków w Gdańsku.

START PlCCARiłA' ZŃfóW ODROCZONY.
Zurych, 16 sierpnia. U stalony na jutro 

start prof. Piccarda w  stratosferę został odro­
czony z powodu niekorzystnych, warunków  
atmosferycznych.

U< TECZKA 23 WIĘŹNIÓW.

N. Jork. (PA T ). W m iejscowości Gani te 
w Stanie Oklahoma 23 w ięźniów  zbiegło  
» m iejscow ego zakładu karnego. 4 zbiegów  
zdołano ująć. Pozostali złoczyńcy szerzą po­
strach W okolicy, dopuszczając s ię  rabunków  
i  wym uszając tero rem okupy od przejeżdża­
jących autom obilistów.

Gdańsk; (PAT.). 1 K om entując podpinanie 
p ro tokó łów ’ polskó-gdańśkfeh;' .,D anziger Neue* 
ste Ń achricktenn w yraża ją zdau ig  że Polska 
zdecydow ała się na przystąpienie do  rozmów 
% G dańskiejn po bardzo pow ażny cli persw a­
zjach ze stro n y  dy rek to ra  Rośtimga (?).

„Danziger Volkatimme*4 zaanaoza, że pod- 
pisaimić protokółów  jest dowodem, iż poprawa 
stosunków  poisko-gdańskich nastąp ić może 
jedynie na drodze porozumienia.

Orgim socjalistyczny w yraża dalej nadzie­
ję, żc zarówno P olska jak  i G dańsk w yciągną 
z tego konsekwencje. N astępnie dziennik wy 
naśa yg8\(boką( nadzieję, że zapewnienia (!) Pol­
ski co do zaniechania bojkotu będą ziszczone 
Spraw a port d£attaeho  stanow i — zdaniem. 
„Hanz. Volksti;mme“   daleko idącą  konce­
sję (?) ze strony  G dańska.

Oczywiście ustępstw a te  zostały  przyznane 
w  celu uzyskania deklaracji w sprawie bojko­
tu.

„Danziger Allgemeine Zeitung* oświadcza 
w swym kom entarzu, że deklaracja ze strony 
Polski co do zaprzestania bojkotu i kwestji 
kontroli celnej w stosunku do towarów gdań­
skich oznacza zasadniczą i zupełną zm ianę po­
lityki prowadzonej w ostatnich latach przez 
Polskę wobec Gdańska. Uzyskane bowiem ja ­
sne oświadczenie rządu polskiego pozw ala 
spodziew ać się znacznych’ ułatw ień w położe­
niu gospodarczem  G dańska.

W protokolo w spraw ie port d ‘a ttache, da­
jącym dowód tej lojalności G dańska, P olska uz 
na Ja- m iędzynarodow y regulam in co do zawija-

Od, piątku 12. bm. „APO LLO " w teatrze ftwletlnym

Pierwszy film z nowej produkcji światowej! — — Arcydzieło pełne sensacyjnych atrakcyj!

Wspaniały romans o wzruszających 
momentach, opiewający dzieje nie­
zwykłej miłości młodego niedoś­

wiadczonego dziewczęcia!DZIECKO lil ltY
W głównych rolach: lf I D (5 I N  J| f  l«  E D D I L L

przepiękna i czarująca W ■ ^B ■ iw  M  % 1 1  Ki Mi ■ BB ■  
Iłyuna partnerka Charlie Chaplina w  „Światłach Wielkiego Miasta* — którą Chaplin wydo­

był z pośvód tysięcy znakomitych kandydatek! — Oraz znane sławy ekranów
K i k I łin o h o p ł ^il® *cn na wszystkich ekranach pobił rekordy powodzenia dla

U IluM I A. UlllRMrtl l swoich wysokich walorów artystycznych!

tob o la  13 bm. 
_ ■ . premiera

99SZTUKAi i w kinoteatrze
i - u c s

Najbardziej frapująca n o w o ś ć ! ------------- Arcyfilm sensacji, napięcia i niezwykłych atrakcji!

fa ta ln a  p o p iy ik a
G E O f t G E  0 ’B R I E N  i słodka urocza

Wspaniały dramat, według zna­
nej powieści Maxa Branda:

W roli główn. ulubieniec kobiet
S A L L Y  E I L E R S

Znakomita treść filmu trzyma uwa^ę widzów w nieustanriem zainteresowaniu!

nia statków  w ojennych do . port u gdańskiego. 
Z ogr&niezoma term inu ważności u łatw ień przy 
znanych Polsce w ynika, żc Gdańsk sam ustalił 
rozmiary tych ułatwień.

N astępnie dziennik podkreśla, oficjalne . o- 
świadczenie, złożone przez kom isarza general­
nego R. P. w Gdańsku iż Polska w miarę moż­
ności będzie dokonywała remontu swych stat 
ków wojennych w Gdańsku.

PODRÓŻE „PARU POMORZA"
Warszawa 16 sierpnia (Tel. wł.). S ta tek  

szkolny „D ar Pom orza" odpłynął z Vigo w 
Hiszpanji, gdzie przebyw ał około miesiąca i 
znajduje się w drodze do Dow er w Anglji, 
skąd uda się na postój do S taw anger w Norwe- 
gji, skąd około 20 września powróci do Gdyni.

M iast się modlić —  pobił żonę.
Szczegóły zajścia w Częstochowie.

Warszawa, 10 sierpnia. (Tel. w l) . O zajściu 
w Częstochowie w arszaw ska prasa popołudnio- 
w podaje następujące szczegóły: Pew ne m ał­
żeństwo, uczestniczące w  jednej z pielgrzym ek, 
pokłóciło się i podczas kłótni mąż pobi. żonę 
aż do krwi. Ta zniew aga nastro ju  w yprow a­
dziła tak  dalece z równow agi ludzi, stojących 
w pobliżu, że kilkunastu mężczyzn rzuciło się 
z laskami i chciało zlinczować owego osobnika. 
W ostatniej chwili przyszło opamiętanie i gru- 
bjanina puszczono wolno.

ILE ZAPŁACĄ ZAKŁADY ŻYRARDOWSKIE
Warszawa 16 8. (Telof. wł.). W osta tn ich  

dniach osiągnięto w P aryżu  porozumienie 
w spraw ie należni ości skarbu  państw a w Za­
kładach ŹyrardowsikLćh ’ i : ty tu łu  podatków  i 
różnych opłat. U stalono ogólną kw otę, k tóra 
zostanie zapłacona skarbow i z ty tu łu  tych na­
leżności. Ustalono także term in spłaty .

Warszawa 16. 8. (Telof. wl.). Minister k o ­
munikacji p. Kuehn pow rócił w dniu dzisiej­
szym do W arszaw y. W dndu jutrzejszym  p. mi­
n ister dokowa otw arcia nowej Iń.nji lotniczej 
z W arszaw y do W ilna, Rygi i Tallina.

PIORUN ZABIŁ 2 ROBOTNICE.

Berlin, 16 sierpnia. W W ansleben w Sakso- 
nji podczas burzy uderzył piorun w dwie robo­
tnice pracujące w polu zab ija jąc je na miejscu. 
Jed n a  z nich była robotnicą sezonową z Polski.

5 OFIAR SAMOCHODÓW.
Paryż. 16 sierpnia. Ostatnie dni ub. tygodnia 

obfitow ały we F rancji w  liczne ka tastro fy  sa­
mochodowe i pochłonęły ogółem 51 ofiar w 
zabitych i 116 rannych.

Warszawa 16. 8. (Telef. wł.). D yrektor 
Dep. W yznań Rei. w Min. W. R. i 0 . P., p. Frań 
ciszek Pot-ooki, rozpoczął urlop w ypoczynko­
wy.

Hazner otrzym a nowy samolot.
Chicago. (PA T). T u te jsza  kolon ja  po lska 

zeb ra ła  przeszło 5.000 dolarów na sam olot 
d la  S tan is ław a H aznera. A p a ra t został już  za 
m ów iony. H azner p la n u je  lo t do P o lsk i w  
p ie rw sze j po łow ie październ ika .

H erriot pojadzie do Madrytu.
M adryt, IG. 8. (PAT.) Spodziewany w dru­

giej połowie miesiąca przyjazd Herriota.. oma-- 
w inny jest przez tu tejszą prasę z wielkim en­
tuzjazmem. .,E1 Sol;; pisze, że w izy ta je s t je­
dnym więcej z dowodów przyjaźni, okazyw anej 
dawnym republikanom -em igrantom  a  dzisiej­
szym członkom  rządu.

Katastrofa autobusowa na.M oraw ach^
Morawska Ostrawa, (PAT.) Koło W ęgier­

skiego Grodziszcza na  Morawach-^ doszło-dó' k a ­
tastro fy  autobusu, k tó ry  wiózł róbótników ' do 
pracy  w Zakładach B aty  w Zlinfe. Na sku tek  
nieuwagi kierow cy autobus, w iozący 29 pasa­
żerów stoczył się z 5 metrowego nasypu, u le­
gając rozbiciu. 19 osób ciężko rannych odwie­
ziono do szpitala.

Kartel browarniczy-?- ; -
Warszawa 16. 8. (Telet; wł.J. Gefattralny 

związek brow arów  w Polsce .opracctwiał^p^ójokt 
ustaw y; upow ażniającej mifnistgifŁ pęsiwriysłłi; f 
handlu- do wprówądizenia przym usowej '.-orgaiRii- 
zacji brow arnictw a na żądapie f brpwarówi jr>  
p)r©zent.ującycih- conajmniej .połowę, pri^ufceji. 
Za stworzeniem p iw n ^ o  kartelu kontyngento­
wego oświadczają się browary, reprezentujące 
$5% produkcji.

ZGOŃ STAN. LUBOMIRSKIEGO, PREZESA  
ZWIĄZKU PRZEMYSŁOWCÓW POLSKICH.

Warszawa 16. 8. (Telef. wł.). W dniu wczo­
rajszym zmarł w Karłow ych W arach, .przeby­
w ający  tam  na kuracji S tanisław  L ubom irsk i 
Zm arły przybył do K arłow ych Warów zale­
dwie 12 b. m., a zmarł skutkiem skrzepu w  phi 
cach, powstałego na tle sklerotycznym, ś . p. 
Stan. Lubom irski liczył 57 la t. Był on preze­
sem Centralnego Związku Przemysłu Polskiego, 
prezesem giełdy warszawskiej, prezesem Związ­
ku Baków i t. d.

Zwłoki zm arłego przewiezione będą. do kra* 
ju i pochowane w grclbach rodzinnych w K ru­
sz ym i e.

UTONĘŁO 2 GÓRNIKÓW.
Lille, (PAT.) W kanale kopalnianym  w  

Leus utonęło w czasie kąpieli 2 robotników poi 
skfch: Owczarczyk i Hupiński P rzyczyną w y­
padku była nieostrożność. 'C ia ła  odnaleziono 
dopiero po długich poszukiw aniach.

NOWY REKORD SZYBKOŚCI.
Londyn, (PAT.) S łynny kierow ca K aye Don 

na swej łodzi „Miss E ngland  H I“ zaatakow ał 
ustanow iony przez siebie rekord św iatow y szyb 
<ości jazdy. P róba dała w ynik pomyślny. Kaye 
Don osiągnął 192.68 km. na godzinę.

DŁUGOWIECZNE RODZEŃSTWO. 
Ham burg. (PAT1). W m iejscowości Holh 

miihle w Schlezwiigu żyje 8-ro rodzeństw a, 
k tóre razem liczy 600 lat. Dwie najstarsze sio­
stry  m ają 90 i 86 la t.

LINDBERGH MA SYNA.
Nowy Jo rk , 16 sierpnia. Donoszą z Engle- 

wood w stan ie  New Jersey , że żona lo tn ik a  
transatlan tyck iego  L indbergha urodziła dziś 
syna.

UDAŁA OPERACJA FINANSOWA. 
Londyn, 16 sierpnia. M inisterstwo skarbu 

kom unikuje, że do 31 lipca skonw ertow ane zo> 
sta ły  obligacje 8-procentowej pożyczki w ojen­
nej na .3 i pół procentową pożyczkę na ogólną 
sumę 1.S50 miljonów funtów szterlingów. czyli 
88.6 procent całej resztującej sumy, wynoszącej 
2.080 miljonów funtów szteriingów.

Paryż, 16 sierpnia. W Tu łonie do sta ł się 
przepełniony autobus m i ę d z y  dw a tram w aje i 
uległ zgnieceniu, przyczem 40 podróżnych od­
niosło rany.

Warszawa 16. 8. (Telef. wł.). Do Warszawy 
powrócił am basador W ielkiej B rytanji Erskine, 
na urlop zaś w yjechał poseł norw eski p. Dłet- 
lofb
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W cieniu wielkiej legendy.
P O W I E Ś Ć .

— Panie pułkowniku! — poruszył się gorąco 
Wysocki — w Szkole nikt inny oprócz mnie nie 
działa. Wiem, że nie wszystkich zdołam pozyskać 
dla Związku, wiem, że tam wielu wiedzieć o nim 
nie może, ale na miły Bóg! — znam wszystkich 
i wiem napewno, że się tam żaden inny nie knuje 
spisek! Za Szkołę ja odpowiadam!

— Za . . .  Dawidowskiego także?
— Jak to? ten nowy? czyżby?
— Dlaczego nie dociekacie przyczyn jego tygo­

dniowej nieobecności? tej dezercji p raw ie? ...
— Czy możliwe? — pytali jeden przez drugiego.
— Najzupełniej! Dawidowski padł ofiarą oso­

bliwego mistyfikatora, który już od kilku lat gra­
suje wśród naszych akademików'. Nie wchodzę w to, 
czy jegomość ów działa w dobrej czy złej wierze, 
stwierdzam tylko, że działalność jego może okazać 
się szkodliwą, skoro na swoją wędkę łapie coraz 
więcej naiwnej młodzieży. Manjak ten musi być 
zaraz zlikwidowany, jeśli chcecie żyć w jakim takim 
spokoju. Pierwsze lepsze śledztwo trafić może do — 
Szkoły Podchorążych.

— Któż to jest, na Boga? — pytał Wysocki 
z Zaliwskim.

— Niejaki Smagłcwski, eks-kleryk pi jarski!

— Smagłowski? Gdzieś to nazwisko słysza­
łem! — ozwał się Wysocki, który dość często ocierał 
się o sfery akademickie.

— Przywidzenie! — zbijał go Zaliwski, który 
jako gruboskórzec nie miał tam wzięcia i stąd gardził 
„uczonymi cywilami". — Nikt z nas, psiamać, a ty 
także, nie chodził do pijarów na pacierze.

— Słyszeć mógł — rzekł Sołtyk — sprawa nie 
była tak cicha. Zeszłego roku wwrok rektorski rele­
gował Smagłowskiego z Wszechnicy. Niedość mu 
jednak było tej kary. Jak się dowiedziałem, znów 
się pojawił w Warszawde i wudać, że łow7i dusze, 
skoro Dawidowskiego ułowił.

— Niesłychane! — zdumiewał się Wysocki.
— Jakiż cel ma ten, psiamać, Smagłowski? — 

zachrząkał wyłupiasty w^ąsal.
— O cel się nie pyta manjaka — mówił Soł­

tyk — u którego źródłem poczynań jest przyro­
dzony fanatyzm. Raz jeden spotkałem go w życiu — 
przypadkiem — był wtedy lokatorem moich wycho­
wanie — i nie mogę powiedzieć, by cel jakiś wy­
zierał mu z oczu. Aktor, pozer i histeryk, takie na 
mnie zrobił wrażenie.

— A może to, psiamać, czyjaś kreatura?
— Trudno w to uwierzyć. Nie byłby tak za­

biegał o moje wrpływy, o moje poparcie, nie byłby 
zasypywał mnie naiwmemi listami, wyprzysięgając 
się wszelkich stawianych mu uprzednio zarzutów. 
Słyszałeś, panie Wysocki, co mówili przed chwilą 
o Dawidowskim jego koledzy? Słowa ich potwier­
dzają wszystkie moje domysły: Smagłowski chce 
założyć w Warszawie samozwańczą ekspozyturę bo- 
napartystów!

— Ktoby się, psiamać, spodziewał?
— Czyżby odważył się sam, na własną rękę! 

Wszak to odpowiedzialność olbrzymia! — nie mógł 
tego pojąć Wysocki.

— Odpowiedzialność, ale tylko za naraBzeaiio 
spokoju! — podjął znów Sołtyk. — Szans powodze* 
nia niema tu żadnych, bo nikt poważny za wartom 
głowem nie pójdzie. Nawet my — znieważeni na 
Saskim placu napoleońscy żołnierze, pod sztanda­
rami boga wojny chowani! Mybyśmy może więcej do 
powiedzenia tu mieli. Nikt nas oto jednak nie 
pyta — zaczynać rozmowy nie mamy powodu. 
Myśmy poznali wojnę, więc pokój teraz ‘cealić 
umiemy i przy nim, jak psy warujemy.

— Hercog Reichstadtu? — kto wie?. — m oże... 
Lepszy byłby od Mikołaja. Zaznał niedoli — zro­
zumie niedolę. Ale przedtem musiałoby spłynąć 
morze krwi, a krew utoczona już d o b rze ... Sza­
lony jest kleryk Smagłowski, jeśli sądzi, że ci, któ­
rych dotąd dreszczem przejmuje infię Wielkiego 
Cesarza, podążą za jego głosem. Nie takich jak on, 
trze baby do tego dzieła.

— Cóż tedy zrobić z tym warjatem? — zapytał 
Zaliwski.

— Stanówcie sami!
— Dlaczego my go mamy. . .  my w łaśnie?. . ,
— Wszak go policji tajnej nie wydamy! Wy 

tylko — nikt inny! — możecie z nim zrobić porzą1- 
dek, unieszkodliwić nazewnątrz.

— Lecz jak? — zapytał Wysocki. — Nie wi­
dzimy sposobu.

— Juści do karceru go nie zamkniemy — znie­
cierpliwił się krewki wąsal — bo takowym nie roz­
porządzamy, a łba mu, psiamać, nie zdejmiemy.

— Ale możecie — zadecydował Sołtyk — wcie­
lić go do Związku wraz z towarzyszami.

Triumwirat osłupiał. Nawet Urbański!
— Smagłowskiego?
— Tego pijarskiego pomidora?

(Ciąg dalszy nastąp!).

dęte i smyczkowe orez części 
zapasowe do tychże. —  Stare 
instrumenta naprawia, zeatreja  
kupuje lub wymienia na nawa

NIKIEL
Kraków, ul. Szewska 2
wszelkie tforady prty z u  Ulaniu kam 
oletowans nspołśi orkieitralnych odziała 

b e z p ła t n i e .

familltt Instrumentów dętych używanych, 
f J % tanie do sprzedania.

oraz
oszklenia artystyczne

wykonuje najtaniej

RsssRYNIEWICZ
F m S S b

ROMAŃCZYK
K R A K Ó W ,

ulica Juliusza Laa 5.

SWOSZOWICE
ZAKŁAD KĄPIELOWY KOŁO KRAKOWA.

Hajsilniejszo zdroje siarczane. radioaktywna.
Otwarty od 1 ezerwca, — C eny z n iż o n e .

P ołączen ia % K rak o w em  a u to b u sa m i i pociągam i.

Stró.ostwa
poszukuje bezdzietne mał­
żeństwo Zgłoszenia przyj­
muje Admistraeja „ Głosu 
Narodu* pod „stróżostwo*

Organista k,T 22er
zdolny, prowadzi chóry 
i orkiestrę poszukuje po­
sady. — Zgłoszenia „Głos 
Narodu* pod „Organista*.

F A B R .  S K Ł A D

PŁÓCIEN BIELIZNY i towar. BŁAWATNYCH
K R A K Ó W  a k o w a ls k i-  W IŚ L N A 8 .

P O L E C A :
Płótna bieliźniana pościelowe, i stołowe, ręczniki, ścierki, chusteczki, OBRUSY, 
KOCE KAPY, KOŁDRY, FIRANKI. Zefiry, batysty, kl»ty, wsypy na peduszk' 
barchany flanele. wełny na mundurki. WYPRAWKI SZKOLNE, P O Ń C Z O C H Y , 
S K A R P E T Y . Krawaty, bielizna męska i damska bielizna tyrkotowa, refony  

damskie fartuszki kuchen, kolorowe i biała dla pokejawyeh. 
CHUSTKI CZARNE KLASZTORNE

Wielki wybór. Ceny niskie.

K u p l e
WILLĘ

Przepuklinowe Pasy
pachwinowe, pępkowe, udowe.
Opaski  B r z u sz n e
Suspensoria, prostotrzrmacze
Pończochy gumowe

dla cierpiących na nogi
Narzędzia Lekarskie

i  artykuły gumowe

Asa K napiński K raków
ul.Mikołajska7. Tel.15050

ZW1
w Krakowie.

Dokładne oferty do 
Gł. N. pod znakiem:

. . R z e t e l n o ś ć "

Dom m u r o w a n y
o 6-ciu ubikacjach

z ogrodem 1-no morgowym, warzywnym 
i sadem wraz z zabudowaniami gos- 
podar sk i emi  dosprzedani a  w cenie 
zł. 15.000, w Wadowicach ul. Łazówka.

Wiadomość:

u o. Zeglińskiego.
(Jest I grunt do sprzedania w miejscu).

• A T

Wytwórnia kilimów
Ireny G u tw ińskie j  89

Absolwentki państw, szkoły przem. a r i  

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty

GŁUCHOTA
su m , c ie k n le n ie  us? w 
uleczalne. Liczne podzię­
kowania. Ż ą d a jc ie  bez­
płatnej pouczającej bro­

szury.
Osobiście przyjmuje

Z . Z O E L L N E R

NOWOŚCI
ARCIMOWICZ W.: Antoni Marcinkowski, jako zł.

krytyk literacki . . . . . 1.50
CZARNULKI j . : Rzut oka na historję książki

Wileńskiej . . . . . . 3.—
CZĘSKA-MĄCZYNSKA M.: Macierzyństwo

j wiersze różne . . . . « 2.50
DOMŻAŁ I.: Ewangeliczne metody leczenia . —.65 
GAŁĘZOWSKA I.: Ferment snobizmu. Stu-

djum k r y t y c z n e .......................................... 5.40
GRAN S.: Reforma szkolnictwa, a cele wy­

chowawcze . . . . . . .  —.50
JOTEYKO J.: Jedność szkolnictwa ze stano­

wiska psychologji i potrzeb społecznych . 2.—
MARCZYŃSKI A.: Gaz 303. Powieść . . 6.—
MIERZECKI H. Dr.: Dla twego zdrowia . • 2.80
MONATOWA-OCHOROWICZ M.: Uniwersalna 

książka kucharska (Kulczycka, Konfitury, 
Wiśniewska, Torty i ciasta). — Wydanie 
nowe znacznie powiększone, op. w płótno 40.— 

NOSKOWICZ M.: Na Gwiazdkę i Nowy Rok
Powinszowania . . r -7.? . —.4CT:

OKONIEWSKI S. Dr.: Weneryzacja społe­
czeństw i walka ochronna . . . 1.—

Polska armja błękitna t. I., zeszyt I i II po 1.— 
ROSZKOWSKI A. X. Dr.: Korporacjonizm

katolicki .......................................................10.—

poleca

Księgarnia Krakowska,
Kraków ul. św. Krzyża 13.
W ysyłka na zamówienia odwrotna, po do-

B
liczeniu do cen powyższych rzeczywistych kosz­
tów opłaty pocztowej.

   J a a
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&rzy zafoupnaefh towaru
powoływał s ic  na o g ł a s z a ł a e v c A  s ic

n> ..Głosie Jlawodu4Ś

Miał wapienny nawozowy
tanio i na dogodnych warunkach dostarczę

Miejskie Zakłady Ceramiczne
Kraków, ul. Basztowa 10.

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności

Bądź nowoczesnym i podróżuj samolotem!
Informacja i bilety: Tel. 132-22, 125-45 i biuro podróży

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr.
Nadesłane ,  „ „ . . 50 ..
Komunikaty po kronice „ ,  . 6o ,

na 1-szej „ - . . 70 „ CENY OGŁOSZEŃ
Drobne za wyraz . .

Układ tabelaryczny o 50% drotej.

10 gr.

Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożał*
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

Wydawcą zą „Głos Narodu"


